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fŁEHUlŁLBATA miejscowa a odbiera
niem numerów w administracji „Bena* 
i zL lu gr. Odnoszenie do domów 40 gi . 
Od dnia 1 stycznia 1933 r. prenumerata 

' zasytka pocztów* wy 

Rękopisów ZARÓWNO ASTRTYCH 
nuconych redakcja nie zwraca. 

tódź, czwartek 30 maja 1935 r. 

CiiJNl* OGŁUSZ,JiiM. 
cTzed tekatem L j . l-aza s t rona 40 g i 
_« w. m-m l tam. s tr . 6 tam. w tekscu 
40 gr_ nekrologi 36 g r . awycz. U gt . 
strona 10 łamów, drobna U gr. za wy 
raz. dla poszukujacycn pracy 10 g j . 

najmniejsza ogłoszenie L30 g r , dla 
lezrobot. 1 zŁ Ogłoszenia dwukoiorowt 
o 50 proc. drożej : ogłoszenia zagranica, 
aa 1 trójkolorowa o 100 p r o c drożej. 
)glosxenta adwokatów ryczałtem 3S zŁ— 

Ceny ogtoszef] niedzielnych tą o 
25 procent droższe. 

Za termin druku 1 tras* ogłoszeń 
administracje nie odpowiada. P. K. O. 

Nr. 68009. 

MĄŻ ZASTRZELIŁ ŻONĘ. 
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^>ZNAŃ, 20.Ó — Wieś Skórzewo w pow. 
•"Wanskim, byia terenem wstrząsającej tra 
Wji rodzinnej. Zatrudniony w maj. Skórze 
*°» polowy Marcin Rybicki, liczący 30-kilka 

po ostrej utarczce słownej ze swą zoną 
"Maizyoą dobywszy rewolweru 
. strzelił do żony, 

ją trupem na miejscu, następnie zaś 
Popełnij samobójstwo. 

Tło tragedji przedstawia się następują-
Polowy Marcin Rybicki, zatrudniony u 

P- Medyńskiego, właściciela maj. Skórze-
*°, pracował tam od dłuższego c*asu. o bo 

ki swe wykonywa! sumiennie, jednak 
człowiek miai bardzo trudny charakter, 
y byt ze swej porywczości oraz skłorj-

i do hulanek i napojów alkoholowych. 
Ro powodu powstawały między nim a żo 

ste 
nieporozumienia 1 awantury, 

żona czynita mu wyrzuty, że marno-
zarobiony grosz. 
tycznego dnia Rybicki po skończeniu 
udał się na pogawędkę do znajomych, 
zapewnie znowuż „zalewał robaka" 

wrócii do domu w stanie podchmtelo-
żona poczęła mu to wymawiać. Wów-
rozdrażnlony wódką Rybicki w pasji 
rewolweru i celnym strzałem pozbawi! 

'» życia. 
Na huk strzału wybiegła przestraszona 

•Wadka Skórzyna. 
Rybicki tymczasem przerażony swym 

znym czynem wpadł do mieszkania 
ch rodziców, wojając: „Ratujcie, zabi-
Kasię". Wszyscy rzucili się na pomoc 
częśliwej, nje zwracając uwagi na żó
łcę, który pozostawszy sam, jednym 

ałem sam 
pozbawił się życia. 

Wszelka pomoc okazała się spóźniona. 
tragedji już nu./>•:>. 

Na miejsce tragicznego wypadku przy-
proboszcz skórzewski ks. Molski, któ-

udziclił tragicznie zmariym Ostatniego 
aszczenia. Wkrótce przybyła policja z 

owa. Zawiadomiono także władze 
we 1 prokuratorskie. 

Tragicznie zmarli osierocili 1 i pół rocz-

Obłędny czyn hulaki. 
nego synka, którym zaopiekowała się naj
bliższa rodzina. 

N i e d u ż o . . . 
WARSZAWA, 30.5 — W ciągu ostatnie

go tygodnia wszystkie gałęzie przemysłu na 
terenie Rzplitej zatrudniły 

961 nowych robotników. 
W tym czasie zwolniono 684 robotników. 

Nowa stocznia w Gdyni OH 

da zatrudnienie lii tysiącom UL 
WARSZAWA, 30.5 — Jak się dowiadu

jemy z kierownictwa marynarki wojennej, 

C Y N I Z M M O R D E R C Y . „ 

Pyr. Kanenberg zmarł podczas operacji 
DALSZE SZCZEGÓŁ* ZBRODNI PABJ ANICKIEj. 

PAB.JANICE, 30.5 — W związku z 
wczorajszym zamachem . rewolwero
wym na dyrektora firmy Krusche i En-
der w Pabianicach, dokonanym n.zez 
byłego robotnika tejże firmy Tysiaka 
Józefa, o czem donosiliśmy, dowiaduje
my się nowych szczegółów morder
stwa. 

Morderca Tysiak, zamieszkały przy 
ul- Łąkowej 43. pracował w firm'e Kru
sche i Ender przez przeciąg 12-tu lał-
W międzyczasie przyjęta została do pra 
cy 

iego żona-
Przed trzema taty w związku z przepro 
wadzona wówczas redukcją Tysiak 
zwolniony został z pracy. Tysiak nie 
miał prawa sic użalać, ponieważ żona 
iego w dalszym ciągu zatrudirona była 
w tkalni firmy i ich stan finansowy ja
ko małżeństwa bezdzietnego nie przed" 
stawiał. \- tragicznie. 

Morderca kilkanaście razy zwracał 
sic do dyr, Kanenberga o przyjęcie go 
do pracy, na co miał otrzymać odpo
wiedź, że zestatrie przyjęty, gdy żona 
iego dobrowolnie 

zrzeknie sie pracy. 
Administracja bowiem wychodziła z za 
łożenia, iż przy dzisiejszym wzroście 
bezrobocia dwoje ludzi z te] same] ro
dziny w iednej firmie pracować nie mo
że. 

Kierownictwo 

P r y w a t n e j Wąskiej S z k o ł y Powszechnej 103 
> Dyrekcja P r y w . Gimnazjum Męsk ego 

w Łodz i , ul . P i o t r k o w s k a 114 , t e l . 343-55 
z a w i a d a m i a ł a , i e egzaminy wstępne odbędą sit; 17, 1S i 19 c z e r w c a rb o godz. 9.«f. 

Zapisy n o w y c h k a n d y d a t ó w w godz od 9—14 i od 17—19 przyimujo 
Sekretariat. 

Tysiak Jako stary pracownik firmy 
tego rodzaju stanowiskiem administra
cji czuł sie pokrzywdzony. Gdy prośby 
iego nie odniosły skutku. Tysiak począł 
sie odgrażać dyr. Kanenbergowi. które
go uważał za przyczynę swego rzeko-

dyr. Ryszard Kanenberg. 

TAL 
twa we starcie górników z pole a. 

Sześć osób zostało zabitych. 
LONDyN, 30.5 — Agencja Reutera dono-

* Bulaway, ie w czasie starcia strajkują-
cł> górników z policją 6 osób 

zostało zabitych. 
*Ony z 6.000 ludzi tłum strajkujących 

zniszczył biura i magazyny towarzystwa ko
palni miedzi w Roanantelope. W kopalni 
Luansłn/a przystąpiło do strajku okooł 6.000 
górników. Na miejsce wysłany został pułk 
piechoty rodezyjskiej. 
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zamówiono do pakowania cukru 
WARSZAWA, 30.5 — Zrzeszony prze-

cukrowniczy w Polecę zamówił na po 
e h y nadchodzącej kampanji cukrowej mil 

760 tysięcy worków lnianych, 
io pakowania cukru. 

żyrardów dostarczy z tej ilości 700 tysięcy 
worków. Jak z tego widać krajowy suro
wiec lniany wypiera forsowany do Polski 
surowiec jutowy. 
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na lotnisku w Lublinku. 
Ł ó D ź , 30 maja W dniu wczorajszym 

AJ^^inie 6 popołudniu na lotnisku lódz-
C£n' w Lublinku wylądował samolot pasa-

^ — 10-cio osobowy 
1 1 'otniczej „Air de France". 

«W S amo!ot z trzema pasażerami, obsługą i 
jv *tą leciai z Paryża do Warszawy. Ląd° 

0 1 6 było przymusowe i nastąpiło wskutek 

nagiego defektu motoru.. 
Lądowanie odbyło się szczęśliwie. 
Uszkodzony samolot pozostał na lotni

sku do czasu naprawy uszkodzenia. 
Pasażerowie bezpośrednio po wyladowa 

niu udali siz samochodami na dworzec ko
lejowy w Lodzi, skąd najbliższym pociągiem 
odjechali do Warszawy. 

m e g o nieszczęścia i do którego oddaw-
tia „ , . . . . . 

pałał nienawiścią. . 
Pogróżki te spowodowały kilkakrotna 
rewizje w jezo mieszkaniu. Podczas 
ostatniej rewizji zabrano mu 2 rewolwe 
ry. . . . . . . , • 

W dniu wczorajszym Tysiak posta
nowił zemścić sie na dyr. Kanenbergu 
w sposób zgóry obmyślony- W tym ce
lu iuż w godzinach rannych udał sie na 
ul Pierackiego, u wylotu które] obok 
cukierni Piątkowskiego oczekiwał na 
przechodzącego codziennie do pracy uli 
ca Zamkowa dyr- Kanenberga. który 
mieszkał przy ul- Zamkowe] 9. skąd na 
krótko przed godzina S.30 wyszedł w 
towarzystwie urzędnika firmy Borkow
skiego. Gdy obaj minęli róg ul. Pierac
kiego. z u lcy tej wyb'egł Tysiak i krzy 
knąwszy pod adresem przechodniów: 
„Uciekajcie, 

bo będzie strzelanina!'', 
oddał do dyr. Kanenberga. mierząc w 
plecy, dwa strzały. Dyr. Kanen°erg od
wrócił sie do swego mordercy i w tym 
momencie Tysiak oddał trzeci strzał, 

'który okazał sie śmiertelny. Ciężko ran 
ny dyr. Kanenberg począł sie cofać w 
kierunku pobliskiego biura. Za uciekają
cym Tysiak Już z pewne] odległości od
dal jeszcze 

trzy strzały, 
a następnie pobiegł za nim f przyłożył 
mu rewolwer do głowy. Rewolwer mor 
dercy starego systemu „Nagan" zaciął 
sie i w tym momencie Już na progu do 
biura dyr. Kanenberg padł z upływu 
krwf na ziemię- Wszystko to działo s ie ! wieczorem 
w błyskawicznem tempie w oczach licz 
nycb przechodniów, którzy poczęli sie 
gromadzić przy biurze firmy Krusche i 
Ender oraz mordercy 

Tysiak początkowo miał zamiar ucfe 
kać w kierunku ul Lipowe] i Grobelnej, 
zrezygnował Jednak w ostatnie] chwili 
z ucieczki i udał sie wolnym krokiem w 
stronę gmachu Magistratu i tu został 
rozbrojony i aresztowany- Zapytany o 
powód morderstwa. Tysiak odrzekł: 

— Była to zemsta za niesłuszne zre
dukowanie mnie i byłbym sie czuł nie
szczęśliwy, gdyby Kanenbergowii uda
ło sie pozostać przy życiu. ^ 

śmiertelnie rannego dyr. Kanenber
ga złożono w poczekalni biura, skąd 

wkrótce pogotowie ratunkowe przewio
zło go do szpitala. 

Niezwłocznie zWołano konsylium le
karskie w liczbie 5-clu doktorów, wo
bec których dokonano operacji wyjęcia 
kul. Dyr. Kanenberg trafiony został trze 
ma kulami: w płuca, w żołądek i watro 
be. Dyr. Kanenberg chory już od dłuż' 
szego czasu na wątrobę nie zniósł we
wnętrznego krwotoku. Jaki nastąpił pod 
czas operacji i zmarł pod nożem chirur
ga. 

Wypadek powyższy wstrząsnął ca" 
lem miastem, bowiem dyr. Kanenberg 
był ogó'n!e znany w Pabianicach 1 pia
stował kilka zaszczytnych mandatów w 
różnych organizacjach społecznych f 
sportowych. Zmarły Uczył 43 lata. bvł 
dyrektorem fabryki od 15 lat. osierocił 
żone i dwoie dzieci. Przed niedawnym 
czasem odznaczony został złotym Krzv 
żem Zasługi- (Zabójcę odwieziono do 
Łodzi)-

ODWOŁANIE MECZU 

Zapowiedziany na dzień dzislciszy z 
okazji. .IDSJA PZLA*' w Pabjanicach 
mecz lekkoatletyczny ŁKS — Krusze-
ender został, ze względu na śmierć ś- p. 
dyr. Kanenberga. wielokrotnego preze
sa klubu Krnszeender, odwołany. 

przystąpiło ono we własnym zakresie do bu
dowania okrętów wojennych na własnej sto 
czi. 

Prace rozpoczęto w roku ubiegłym, przy 
gotowując odpowiednie baseny i nadbrzeża. 

1 Obecnie roboty przy budowie stoczni są w 
' toku i jest nadzieja, że już w roku przy
szłym uruchomiona będzie 

pierwsza pochylnia dla okrętów 
o wyporności do 1500 tonn. 

Plan stoczni przewiduje 4 do 5 pochylni 
różnych długości, doki, suchy 1 pływający, 
odpowiednia ilość dźwigów i żórawi bra
mowych, warsztaty i budynki, posiadające 
najbardziej 

nowoczesne urządzenia. 
Dodać należy, Iż warsztaty stoczni nie 

będą dublowały posiadanych już przez prze 
mysł krajowy warsztatów i wytwórni, a siu 
żyć będą głównie do celów lokalnych, dla 
samej stoczni. 

Nowa stocznia da aztrudnlenle kilku ty
siącom ludzi. 

121.755 układów 
konwersyjnych. 

WARSZAWA, 30.5 — Komunikat kon-
wersyjny przy Banku Akceptacyjnym za
twierdził według ostatnich wykazów 
121.755 układów konwersyjnych na ogólną 
sumę 170 miljónów złotych. 

Wczorajsze narady 
na Zamku, 

WARSZAWA. 30 .5 — Wczoraj na Zam
ku przy udziale kilku ministrów i premjera 
Walerego Sławka w obecności Prezydenta. 
Rzeczypospolitej odbyt się dalszy ciąg na
rad w sprawach natury gospodarczej. 

oficerów japońskich 
bawi w Warszawie. 

WARSZAWA, 30.5 —• Od trzech dni ba
wi w Warszawie grupa 10 lotników japoń
skich pod przewodnictwem 

generała Ro. 
Wycieczka japońska interesuje się stanem 

lotnictwa polskiego i zwiedziła zakiady lot
nicze, zakłady skoda, lotnisko i t p . Z Pol
ski Japończycy udają się do Niemiec, Fran
cji, Belgji i Anglji. 

na stacjach telegraficznych i telefonicznych. 
WARSZAWA, 30.5 — Od 1 czerwca ido 9 wieczorem, większe zaś placówki do 

wszystkie mniejsze stacje telegraficzne, tełe- godziny 12 w nocy. 
foniczne przedłużają godziny urzędowania] , 0 

I! 

Program podróży Goeringa 
B H H H H ulega ciągłym zmianom. •HHH 

BIAŁOGRÓD, 30.5 — Premjer pni-!program podróży Goeringa przez Jugo-
skt Goering z małżonka i świta przybył sławie uległ w ostatnie] chwili zmianom, 
wieczorem w nocy do Dubrownika, gdyż premjer Goering ze Skoplle udał 
gdzie zatrzymał sie w hotelu Imperial,' sie samolotem tego samego dnia do Mo-
a nie w prywatnej willi, uprzednio dla stara, skąd drogę do Dubrownika od* 
niego przygotowanej- Również ustalony i był samochodem. 

KIERAT OSKALPOWAŁ DZFECVO, 
••MLI Nieostrożny ojciec. 

TARNÓW. 30.5 — We wsi Książe 
Kopacze P- Brzesko wydarzył sie stra
szny wypadek, którego ofiara padła ma 
ła dziewczynka. Małżonkowie Pawliko
wie udali sie wczesnym rankiem do pra 
cy, pozostawiając w domu 

śpiące dzieci. 
W pewne] chwili zbudziła sie ze snu 
7-mioIetn?a dziewczynka Genowefa 1 
chcąc sie ukryć przed rodzicami weszła 

do kieratu, który ojciec o niczem nie 
wiedząc puścił w ruch. Po chwili roz
legł sie straszny krzyk, a po zairzyma-
nlu kieratu zobaczył Pawlik leżąca w 
kałuży krwi córkę Genowefę, które] try 
by kieratu zdarły dosłownie 

cała skórę z g ł o w y 
Oskalpowana dziewczynkę przewiezio
no w st»n'e beznadziejnym do szp:ta'a 
w Tarnowie. 
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Ostatni dzień! Wielki film genjalnego tragika p. t. 

! » M ? B E L L A D O N N A ! CONRAD VEIDT 
11 L i s t o p a d a l o 

( K o n s t a n t y n o w s k a ) 
C e n y n l « | a c n a I s e a n s 54 i »5 g r , nafttojpae s e a n s * 54 gr . , 75, 85 1 1.99 

L o s l o t e r y j n y 
krzepi i stwarza wiarę, w lepsze jutro. 

Szczęśliwy los kupisz 

K A F T A L A 
Łódź, ul. Piotrkowska 5 4 

ne stale padają WIELKIE WYGRANE, gdzie ostatnio padło; 

Ze strychu na salę tańca 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży paźarów. 

w a r a z y po 

l . O O O . O O O . z ł 

na nr. 61415 i 72450 
c z t e r y r a z y po 

10 O. O O O. z ł . 

na nr. 85.899, 107.462, 112.612 i 133.710 
oraz szereg wygranych po zł 5 0 . 0 0 0 . - ~ 2 0 0 0 0 - 1 0 O O O . - i t .d 

Wypłacamy rokrocznie naszym graczom 
M i I j o n y z ł o t y c h . 

« 2 g m ó w więc jaknąjspiesiuiej los do I-ej klasy 33 Loterji 
" Ciągnienie rozpoczyna się już dnia 19 czerwca. 

Listowne zamówienia załatwia się odwrotnie. Konto P. K. O. nr. 304.761. 

ŁÓDŹ. 30.5 — W dniu wczorajszym 
w {rodzinach popołudniowych przy zbie 
gu ulic Kilińskiego i Nawrotu soadia z 
wozu i odniosła ogólne obrażenia ciała 
45-lctn'a Kazimiera Muraszczvk. służą
ca, zamieszkała przy ulicv Wólczarr 
skiei 37. Ofierze wypadku udzielił pierw 
szei pomocy lekarz miejskiego pogoto
wia ratunkowego. 

— W domu przy Alei 1 Mała 43 pod 
czas pracv igła od maszvnv do szycia 
orzec eła trzv oalce 18-letnic! Dorze Ku 
tner. krawcowej, zamieszkałe! w tymże 
domu. 

— W fryzierni przv ul:cv Andrzeja 
23 podczas pracy przeciął sobie dłoń 
brzytwa 23-'ctni Mendel Szmulewicz, 
fryzier. .zamieszkały orzv ulicy Żóra-
wiei 6. 

Przy ulicy śródmiejskiej 23 z o s t a ł 
pob ł v 36-letni Jakób Nesis, inkasent jed 
nej z firm warszawskich. 

Nesis przyszedł zainkasować pewna 
kwotę pieniężna. Pobitemu Inkasentowi 
udzielono pomocy na stacji miejskiego 
pogotow'a rn funkowcgo. 

— W podwórzu przy ulicy Żerom-

Corrida w . . . Warszawie. 
Impresarjo sprowadza trupę torreadorów hiszpańskich. 

ŁÓDŹ, 30 maja. J[ak się dowiadujemy w 
FINIJI'£JĆ?ertyc&2 dworca K O L E J O W E G O 

'Ą I#dż Fabryczna wyrusza do 'Krakowa po
ciąg wycieczkowy. Uczestnicy udadzą się 
autokarami na Sowlniec, na kopiec im. Mar
szałka Piłsudskiego. 

Oplata wynosi zt. 11.50, za którą ucze
stnik otrzymuje przejazd do Krakowa i spo-
wrotem, miejsce numerowane w Ul kl., dwa 

WARSZAWA, 30 5 — Po Warszawie kra 
źy pogłoska, iż jeden z ruchliwych impre-
sarjów warszawskich nawiązał kontakt z 
trepa 

toreadorów hiszpańskich, 
których chce sprowadzić do Warszawy. Bo 
to wstyd przecież, żeby taka stolica, która 
ma już wszystko: kolejki belgijskie, elek
trownię francuską, telefony szwedzkie, nie 
miała... hiszpańskich walk byków. 

Wraz z trupą ma przybyć do Warsza
wy stado byków hiszpańskich, bo choć i u 
nas jest niemało byków i dlatego mięso jest 
tanie I wogóle jest byczo, ale byk bykowi 
nierówny i hiszpański byk — to dopiero na
prawdę byk. 

Szkoda tylko, te ruchliwy impresarjo nie 
pomyślał również o sprowadzeniu publicz
ności hiszpańskiej. 

—§ 
O g l ą d a j ą c film z u r o c z y s t o ś c i p o g r z e b o w y c h 
S. P . M a r s z a ł k a J ó z e f a P i ł s u d s k i e g o 

złóż ofiarę na Dom-Pomnik, 

skiego 46 została pogryziona przez psa 
21-letnia Natalja Słucka. służąca, zamie
szkała w tymże domu-

SłuckieJ udzielił pierwsze! pomocy 
lekarz miejskiego pogotowia ratunko
wego-

— Wczoraj o s:odzin'e 7 wieczór w 
domu przy ulicy Piramowicza 3 zarwa
ła słe 

podłoga na strychu 
Rozwieszająca na strychu bieliznę Jedna 
z lokatorek wpadła do znakluiace! sie 
ood strychem sali tańca. Wśród tańczą 
cych nar wynikła zrozumiała panika-
Skończyło s e fednak na przestrachu ty! 
ko, bow'e m nikt z tańczących, ani teź 
owa lokatorka nie odnieśli obrażeń. Jak 
sie okazuje, w ubiegłym roku na stry
chu tym wybuchł pożar, przyczem nad
paliła sie podłoga. Właściciel domu orze 
oalonej podłogi n :e naprawił gruntow
nie, lecz tylko powierzchownie załatał, 
co też było prrvczvna wypadku. 

— Wczorftl wieczorem p ^ y ulicy 
Częstochowskiej z6 została ohlana kwa 
sem solnym J. Milczarek. Poparzona 
opatrzyło pogotowie ratunkowe. 
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. J e s z c z e j e d e n mil one r ' \ 
Przed kilku dniami podaliśmy fotografie ORFI 

które posilały ćwiartki słynnego już dzJJ o * 
ru 87.111, bcdqceco zdobywcą głównej wyp* 
miliona fclotvxii w 32-tl Loterji państwowej. 

Dziś mamy możność przedstawić trzeci* 
członka szczęśliwego grona posiadaczy tego*1 

mera-

Uwagę prz3 
ca jedyny w 5 
szenia się An: 
*ych i dzikie 

Parę dni pi 
rium Brytyjsk 
nia sobie spr£ 
81'knw do zw 
pe!nie innej p* 
iach polożon: 
La Manche. 

Zwiedzając 
Wirki, pol ozon 
ryferjach. prz 
Przez ogromn 
tym roiło się 1 

dzie widniały 
chodniów, afr 
finie do wsp< 
tych tani na 

I " > V Strzeżenia b\ 
^ ' H Ć S Z W miejscowości, l*P, m i a n o w \ c tej maJownlczeł rx 

Jest nim p. Franciszek Streng, nauczyciel 
miasteczku Żuprany. Mało kto dotąd słyszał 

nie w powiecie oszmianskim, wolewód2twa wi** . 
kiego 1 tam właśnie wśród półtora tysiąca NWJ "Nie drażnić 
karków los wybrał pana Strenga i grono jegC 
Jomych \ przyznał Im okrągłą sunie 200.000 * 
Wybraniec fortuny podjął fui pieniądze 1 m 
ścll Je w Banku Oospodarstwa Krajowego* -
z niemi zrobi. Jeszcze nie wie: musi sie *J 
dzić t preylaciólml, bo — Jak mówi Mtckie*fl 
— „Nie masz teraz prawdziwe! przyjaźni 
świecie. Ostatni znaim Jej przykład W 
sklm powiecie". 

P. Streng I <ego przyjaciele zaopatrzył' 
Już' w losy do 1 klasy 33-e) loterii 1 dale! 
razem. Może znów przypadnie im iaka wy 
l i może wtaśnie oni będs, wybrańcami docia 
wegó, bezpłatnego ciągnienia tej loterji w i 
nki. t. zw. gwiazdkowego. 

Pociąg popularny z Łodzi do Krakowa 
' W l t l J S Z y T - G O C S B R W ^ A s B H B H 

kupony na przejazd autobusem do Sowińca 
(miejsce sypania kopca), dtoalKupOr$ Iraffi 
wajowe, kupon do zwiedzenia Zamku na 
Wawelu, broszurę propagandowo-informa-
cyjną, datek na kopiec 1 zł. od uczestnika, 
Z N A C Z E K pamiątkowy, kartę uczestnictwa. 

Sprzedaż biletów od środy przyszłego 
tygodnia odbywać się będzie w Wagons 
Llts Cook w Łodzi. 

Na t o r z e w HeSenowIe... 
Dzisiejsze imprezy sportowe. 

i 

Najnowsza własna metod* u 
Pomoc i skutek m 

JFI-c o letnie praktyka. Liczne uznania wybitnych 
lekarzy Profesorów Unwersytetu 

P H 0 R 7 Y na rosttry 
J B H n \Jm> M V / a \ a L j A (przepukliny brzu

cha i oberwanie 
wnętrzności} skrzywienie kregosupa t w o r z ą c e 
sie; J R A R B Y i <nne k a l e c t w a nójjrl Ru itury za
niedbywać nie wolno, bo skutki są dU tycia nie
bezpieczne, ruptura sta e się wielka lak duża 
głowa ludzka i spowodować może śmiertelne 

e ^ T M H R A L . uwięzienie kiszek Specjalne lecznicze <?urnowe 
Ś M n i iii 1 1 bandaże ortop. wstrzymujące i usuasja.ee pod 

gwarancją nnjcięzsze i naioiebe'p'eczne,jsze R U -
• „..II- u.az •. .-ne leezn Aparaty i gorsety przeciw wszelkim ka-
lectwom kości I stawów Specjalne wkłady ua płmkie bolące nogi 
Protezy, salonowe sztuczne nogi. Wszelkie pasy i bandaże na obniżenie 
żołądka i obwisłe brzuchy. Przyjmuje od godz. 9 do 1 ej i 8 do 8-ej. 

Specjał sta Ortoped. 

NATAN RAPAPORT 
Łódź. u!. Piłsudskiego Nr. 23. I p., front (róg Ponmklil). 

DWAGA. Osobiste jawienie sie chorych iest konieczne. 

W dniu dzisieiszym ż okazji święta 
odbeda sie w Łodzi następujące impre
zy sportowe: 

Kolarstwo. Na torze w Helenowle od 
godz. 18-ej „Pierwsze Wielkie Wiosen
ne Wyścigi Kolarskie za prowadzeniem 
motorów na dystansie 100 kim." przy 
udziale najlepszych długodystansow

ców 
Łodzi I Warszawy. 

W Pabianicach o godz. 8 rano sprzed 
Parku Wo'ności start do mistrzostw 
szosowych klubów: RTSG-. ŁKS-. Bar 
Kochba. KP. Zjednoczone. Resursa, Ra-
pid, ŁTK-, Winu-

Lekkoatletyka. Na bosku WKS. od 
crodz. 10 rano: trójmecz seniorów: IKP. 

DO NIEDZIELI. 
Wystawę Pol. Zw. Zaw. Łódzkich Arty

stów Plastyków przedłużono do niedzieli 
dnia 9 czerwca włącznie. 

Instytut Propagandy Sztuki (park Sien
kiewicza) otwarty codziennie od g. 11 — 
20-ej. 

KOMUNIKAT. 
„Zarząd Rejonu H „Wschód" Z. S. w Łodzi 

wzywa wszystkich członków Rejonu do 
wzięcia udziału w Akademji żałobnej ku 
czci ś. p. Marszalka Józefa Piłsudskiego, 
zorganizowanej przez Zarząd Okręgowy 
Z. S. w Łodzi. 

Akadcmja odbędzie się w niedzielę dn. 2 
czerwca r. b. o godz. 11 w Teatrze Miejskim 

1 przy ul. śródmiejskiej !7. 
Bilety wydaje codziennie od godz. 18 do 

21 Sekretariat Rejonu przy ul. Głównej 4S". 

— Zjednoczone 1 trójmecz juniorów: Ł 
KS. — Union-Touring — Makabi. 

Piłka nożna. Mecze piłkarskie o mt-
ul- Wodnej o godz. 11-ej Zjednoczone— 
Tur; na boisku WKS o godz. 17-ej Hu-

-ragan — Sokół (Zgierz): na boisku Tur 
o godz. 11-e! IKP. — Bar Kochba. Na 
boisku Widzewa o godz- 17-el mecz o 
mistrz .kl. C : TZS. — Tramwajarze. 

Qrv sportowe. Na boiskach IKP i 
ŁKS-u od godz- 16-ej dalsze mecze o mi 
strzostwo kl. A w koszykówkę i haze-
ne. 
• - n r - • M N T B B B B S J A S ) F J A I A B A B ' " I " ? < K B A J A A A 

B 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

— Wczoraj w Warszawie nastąpi 
otwarcie wystawy budowlano mieszkali 
wej urządzonej przez Bank Gospodarz 
Krajowego. Na otwarcie przybyli..minisflj 
wie KościałkowskI, Rajchman. Poniatów*1 

i .Paciorkowskl. Wystawa ma na celu 
zanie, w .jaki sposób powinno się racjofl' 
nie budować domy I osiedla. Wstęgę pr*1 

ciął wiceminister Koc. 
— B. pracownik firmy „Staqdard NoW 

Leon Eilenfeld rozesłał do wszystkich 
btorcóyr przedsięblcrałwa „Okólnik" za*1 

jacy szereg oszeterczych zarzutów pod. 
sem firmy jak i poszczególnych jej kie 
nlków. W związku z tem na wokand! 
XIII oddziału sądu grodzkiego w Waraf 
wic znalazł się cały szereg spraw. Sąd <4 
dał wyrok skazujący Eilenfelda w pierwSf 
sprawie na 6 miesięcy aresztu, ił. 200 grig 
ny, w drugiej oprawie na 6 miesięcy ar 
i 800 zł. grzywny, w trzeciej sprawie n 
miesiące aresztu i 100 zt. grzywny i na 
płacenie we wszystkich sprawach koszt 
sądowych. 

— Wczoraj Prezydent R. P. przyjął 
Zamku Królewskim p. Leona Nocla, amlj 
sadora Francji, który złożył swe listy u ^ 
rzytelnlające. 

R Z E C Z Y W I 

f^ERZĘTA. kt< 
ajjspaniałemi a 

swobodzie 
Cswojone. Ż C 
J A R N ' A S T przvfi 
'•"zewom i ro 
J C H Y szofera, 
J ^ C C H O D Z A C C 
[ące S O B I E S P N 
•"Olu. 
. A teraz nal< 
JNIRLIKA do zw 

kdiiokrotnie 
J A S K I E J . prav 
' A N A S Ł W I S K A C 

S E N • 'ACYJNY 
, Y » t « t o ' A zdo 
„ " J 0 M M . , WYRSA 

" ° ' « M BOCZNY. 

< 
™ RO V.1 -.I - WTI 
J " * |F6T LAK. !!»'',» 
S DIUEFE I . U . Hui 
^•acntow tt.<J. C« 

" y s r c i c i i l . lut 
•lem poettowen 

Znrnaie mód 
TUFŁCTAANIM » B B » A A A A I •mi S 

N A S E Z O N W I O S N A - L A T O 
w bogatym w y b o r z e są do 
nabycia w biurze Dzienników 

I ogłoszeń .PROMIEŃ" 

l ó d ! , Andrzej itr. 2 M . U . . 3 8 

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan, le
żankę, stół. krzesła dębowe, robota so
lidna, tanio sprzedam. Kilińskiego 160. 
Przeździeckl. 

PODANIA do wszystkich władz i urzę
dów pisze Biuro Podań Bieniaszewskie 
go. Kilińskiego 136. 

Dr. P. B R A U N 
p o w r ó c i ł 

Spec chor. skórnych i wenerycznych. 
przyjtnaje od 8—1 i od 4—8 wlecz. 

C e g i e ł n i a n a 4 , t e l . 1 0 0 - 5 7 . 

Dźwiękowe 
( I N O 

R E W J A J A R 
L „ W N B A M O A ) 

Vi LIŃSKI (iO 124 tel. 171-88 
Dojazd tram. Nr. Nr. 0,4,6,10 i 17 

N _ grzeszenie Artystów Scen Polskich pod artvst. 

3 S C S i s ' 6 TcUr I G O S K O R A S 1 N S K 1 E G O 
P r z e z s e z o n Ie tn t y l k o w c z w a r t e k , p i ą t e k , s o b o t ę i n l e d z u l ą 

„Co Łodzi życie słodzi11 prezentu ie rewję 
Nr. 7 p. t. 

II 
z odziałem: J- Z g o r z e U k a . J. Leooowicz 

l k o w i u i , 'Ł. S U W A U H I , Igo j k o r a s . ń s k i . 
i B o r h o w a k a , E. Joś-

Ork. pod. uyr. S. Pietruszki. 

N a e k r a n i e Komedja polska p. t 

10% dla m n i e " 
w r. gŁ M a n k i e w i c z ó w n a . J a n e c z k a , Krukowsk i , W a l 

t er . S i e l a ó s k i i inni . 
B. l ę ty o d M g r . Począt. o g. 5.3 J; w soboty, niedziele i święta o g. 2 3u p 

bIRESi 
Józef hrab Warszawianka—Polonia 0 

WARSZAWA ,30.5 — Wczorajszy m* **c«o wspólni 
ligowy Warszawianki z Polonją zakonC ch" '̂,' ^ j " - ^ 
się wynikiem bezbramkowym. Sędziował lic m j a j g O t 0 v 
Sznajder ]j | [OTESTOWANYCL 

"ICZYĆ W S W E | 

• iw. Udał się do 

D z t p o g o d n i e i t i e p ł f e - t ^ & 
Stan pogody w Łodzi. K^ff&Z 

ŁńDż, 30.5 — Przewidywany przeDjNnak nikt nii 
pogody do wieczora dnia dzisiejszego: jL żorski zgoc 
godnie I ciepło ze skłonnością do ^ I N K C Z Y K L 
zwiaszcza na zachodzie i południu kra Lundcjuiśt i 
Umiarkowane wiatry z kierunków wsch^bawę z okaz 
nich. P A R I F I E I D A . 

MEBLE, sypialnie brzoza, piramida, W . Oeszcz 
orzech, dąb, garderoby, łóżka, stoły, krzd ^ 'a t r W Y D 
kredensy, gabinety stylowe i t. d. 6PRZED ' C Z E P K I G A Z E 

tanio na raty, zamienia: stolarnia K. GaU K ! ^ s ' na JEZCI 

^ E M R O Z L E G Ł ) Warszawska 16, tel. 231-80 

MEBLE gotowe, ppjedyńcze 1 komplety . Jakiś P I I A I 

skromnych do najwykwintniejszych (od ' U R > A h+arni 
500 za kompletne urządzenie pokoi w e do Prez \ 
Wszelka zamiana. Poleca wytwórnia S. » — pan si< 
nacki, Piotrkowska 275, tel. 262-05. ^ ' I W N 7 V Ł Oc 

' I^ć n t . T S 7 C 7 E I 
MOTOCYKL 350 cm. Raleigh dobi pnri< ^ V E N U E 

utrzvma-nv sprzedam niedrogo. Głó* M N U F I ^ D 

2. dozorca wskaże. &OW;.»H-; 

, , Słowa P R : 
DWA pokoie mnlelsze z kurhn'a nfl^ ^ c ł e r « " f Hr 
mast do wynajęcia. Piotrkowska — Skad i 

?hy ty lko r>( 

I T A K . i 

gospodarza-

PIANINO używane o pipk"Vm W 
okazyiire do sprzedania- Piotrkom 
154. m- 4. 

?Alf' "^"' 'i^ntne. wymowne. noW 
yt 25 do miłef r>r?cv zewmetrznei 
kiwane- Możność 7 A R O B V O W 3 N ' 3 15 

rł. r » ' ^ " n ) o 7"1"evrr>>i> n«ob'<;^ 

11 do 12,30 Piotrkowska 5Q. f r m 1 

J A W N I E ' N I E 

j ° - A S H D N Ć 
E N I O C H O T Y . 

http://50.000.-~
http://usuasja.ee


K>. 149 ceno 
Nr 149 

,il on er. 
Y fotografie o* 
SO jut dziś N * 
TTÓWNEJ vyff* 
Państwowi-

lsta*lc TRZECI* 
siadaczy 

ne, nauczyciel 
i dotąd słyszał 
SWJŚCI. Leiy 0* 
e\VÓD2TWA wi'*' 
ora tysiąca fflW 
a i grono jego 
SUMĘ jnO.OOO » 
pieniądze I U* 

a Kralowet* 
e: musi sie 
mówi Mickie*^ 

r«i przyjaźni 
YKTAD w OSMIWJ 

Psy, które nie gryzą — konie, które nie wierzgają. 

S t o s u n e k A n g l i k ó w d o z w i e r z ą t . 

M i ŁAGODNO** U|ARZJ%IA V$Z1T$TlflC STWORZENIA* 
. Londyn w maju 
Uwagę przybysza z kontynentu zwra

ca jedyny w swoim rodzaju sposób ol.I.> 
s z enia się Anglików do zwierząt dou.o 
*jfb i dzikich. 

parę dni przeżytych na terenie In:-? 
JJUm Brytyjskiego, wystarczają do zdł-
"ja sobie sprawy, że odnoszenie się As 
srkr,\v do zwierząt kształtuje się na ?i: 
FAL!'6 i n n e j o d s t a w i e niż w innych kra 
J a c h położonych na wschód od kanału 
u Manche. ' 

Zwiedzając Londyn i jego prześliczni 
j*jk'. położone w śródmieściu lub na ne 
jYferjach. przejeżdżałem pewnego rasu 
Przez ogromny park publiczny, w któ-
•yjh roiło się od jeleni i danieli. Wszę« 

widniały tablice, ostrzegające prz? 
•"pdniów. aby nie zbliżali sie niepo'.r/.3 
"iie do wspomnianych zwierząt, ż /ła-
*ych tam na zupełnej wolności. U nas 
BwZeźenia brzmiałyby wprost odm cn-
"J* mianowicie woniałyby nap'.jy 
••Me drażnić zwierząt". 

_ Rzeczywiście należy przyznać, że 
**<erzęta, które napotykałem, jadic 
*sPaniałemi autostradami, żyją zupełnie 

swobodzie Są one do tego stopnia 
oswojone, żc doprawdy niejednokrotne 
? m ias t przyglądać się wspaniałym 
'•"zewom i rododrendronom. śledziłem 

U chy szofera, starannie wymijającego 
i . n J. C c'>°dzacc przed autem łanie, niczda 

T J ? S i i f e . s o b i c s p r a w y z * r o ź ą c e £ 0 i m k a r a m 

im iaka •<*ryvm A . 
. '» teraz należy wspomnieć o stosu , ,i:v 
CfRlika do zwierząt domowych. Przs|o.i 

NAŃCAMI DOCIAW 
TEŁ LOTERII W tĄ 

wypadki >by. 
nawie nastąp 

r^iąc nocą przez majątki, należące nie 
pdtiokrotnie do członków rodziny kró
t k i e j , prawie wszędzie napotykałem 
8 9 Pastwiskach nasace się bydło, ow?e 

konie i trzodę chlewną 
bez żadnej ludzkiej opieki. 

Turyści, których prosiłem o objaśnie
nie tego fenomenu, odpowiadali mi, żt 
stada pasą się pod opieką NAJMĘDRSZEJ 
krowy— która ponosi odpowiedzialność 
za porządek w stadzie. Wyroki jej sa 
bez apelacji, a czujne oko nie zawód?-' 
jej nigdy. Toteż w tym kraju świnie ar? 
gęsi nigdy na ..cudze" nie wchodzą. 

Drób jest tak do ręki ludzkiej przyzwy 
czajony, że kury. gołębie i kaczki można 
głaskać bez wzbudzania jakiejkolwiek 
bojaźni, a cóż dopiero popłochu. Tp na 
wskroś łagodne obchodzenie się ze zwie 
rzętami domowemi szczególnie ujawnia
ło się we wszystkich bez wyjątku hodo 
wlach trzody chlewnej. Trzeba przy
znać, że chlewy angielskie wybudowane 
są w sposób bardzo prymitywny. P o ' " 
bnie łagodne odnoszenie się do trzody 
clilewnej należy podkreślić również u 
hodowców francuskich Sam stwierdzi
łem ten fakt. po sprowadzeniu okazów 
hodowlanych z tvcb kraiów. 

To pełne zaufania odnoszenie się zwie 
rząt do personelu służbowego jest jus 
cechą dziedziczną. A cóż dopiero powii: 
dziećby trzeba o koniach i psach, o tych 
przyjacielach czworonożnych, które w 
Anglji znajdują szczególnych miłośników 
Wszyscy wiemy, jakie zasługi ponieśli 
Anglicy w hodowli konia i psa. Dość tyl 
ko wspomnieć, że podobnie jak Amery
kanie, czyszczą oni konia wyłączme 
szczotką i miękkiemi płatami, a baczą 
Pilnie, aby nie wywoływać zdenerwowa 
nia i niepotrzebnego podniecenia w chwi 
Ii ich codziennej toalety. 

T o też nie zdarza się pono na Zjedno
czonych Wyspach, aby koń wierzgał 

SEN-AI'YJNY WYNALAZEK 1935 R.LL! 
,_**«tn'a z d o b y c z t e c h n i k i ! A a t o m a t 

i IdŁ w n»m., w y r a o c a f ą c y u n fflliy po wy»traa lo 
anO mieSZKan' "»»•»,„ , b o c z n y m wlollo, strzelający do celu roe-
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elda w pierwrf 
tu, zł. 200 grffl 
miesięcy aresf 
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zrzywny i na i 
•awach kosztf 

R. P. przyjął 
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talowamlkulka-'. 
ml, lub śrutem 
do ptactwa, ple 
knle oksydowa
ny plaski, lwia 
towej s ł a w y 
łabr. .MUB1S* tyit 
„apewnla berpieeseostwo osobi
ste. Automat ten atano»l prąw-
dilw* rewelacje, w dsleditnie I ł - , 
brykacjl broni. Wyrzuca sarn gil 

» J » » « " ! > ' « ? T A F T ^ e W G S t i Ł i •lem poettowem, Adres dia listów: 

lub gryzł bez poważnej przyczyny, aby 
pies kąsał lub ujadał bez wyraźnego na 
kazu, aby gęś szczypała swawolnie z'e 
loną ruń oziminy, aby świnia zajmowała 
się na własną rękę uprawą cukrówk'. 
Słowem przyznać trzeba, że im wyższa 
kulturą szczyci się dany naród, tein 
przychylniejsze i milsze jest odnoszenie 
się wszelkich zwierząt do niego. 

Ale i społecznej strony kwestji zwie
rzęcej Anglicy nie zaniedbali. Zwiedza
łem przytułki dla opuszczonych z w i e 
rząt. szkółki freblowskie dla psów, szpi 
tale i ochronki ptasie. 

Na podstawie tych obserwacyj śmiem 
twierdzić, że kultura angielska dąży z 
ooważnym wysiłkiem do uszlachetnienia 
Twierzecia i w tvm celu umoralnia i wv 
•mowuie Człowieka W AnHii można ko 
iiom czy PSU zanisać sw? fortunę — 
•Wac— włości lub f?bn^> i niema si'y. 
I r M r r i t w +oVi F P ^ ^ m p t i t nb."Iif,n. 

Królowa Elżbieta gaśnie... 
Czyżby nowa ofiara TutanKamena? 

W chwili, gdy król Leopold III belg.j-
ski z małżonką swą bawią na królew
skich zaślubinach w Sztokholmie, w 
chwili, gdy Bruksela, wspaniała swą wy 
stawą olśniewa świat cały, w chwili, 
gdy zdawaćby sie mogły szczęśhwość 
dynastji i narodu całego jest pełna, w 
murach pałacu królewskiego rozgrywa 
się cicha, gnębiąca wszystkich tragedja, 
Leopold III, ukazując się oficjalnie, me 
uśmiecha się od trzech tygodni. Również 
radosna królowa Astrid, patrzy smętnie. 
Widać na tej sympatycznej twarzyczce 
żałobę, przygnębienie jakieś. 

Przyczyna tego wszystkiego jest z 
dnia na dzień pogarszający się stan zdro 
wia królowej-wdowy belgijskiej Elżbie 
ty. Delikatna ta i bezgranicznie kodiaja-
oa swego męża kob'eta. najgłębiej odczu 
'a tragiczną jego śmierć. 

Początkowo odmawiała P""'imowa-

PRZY OBJAWACH S K U * * - ' 
stosujcie naturalny soV czosnku 
marki f. f. Apteka Mazowiecka 
Warszawa, JMazowiecka 10. 

Matka zabiła dwie córki. 
Wstrząsający dramat w Paryżu. 

Przy rue des Carmes w Paryżu znaj
duje się mleczarnia, której właścicielką 
była Małgorzata Gravier, lat 35, matka 
dwóch dziewczynek, 12-letniej Andrei 
i 1 1 -letniej Marinettę. Mąż mleczarki. 
Gaston Gravier pracuje w firmie Auer. 
Mleczarnia miała dosyć dużą klientelę 
i dawała znaczne dochody, 
które wraz z zarobkiem Graviera, zape 
wniały rodzinie dostatnie utrzyma
nie. Nikt więc nie przypuszczał, że może 
się zdarzyć tak straszna tragedja. tem 
bardziej, że małżeństwo wydawało się 
zupełnie szczęśliwe. 

Rano p. Gravier udał się o godz. 7-ej 
do pracy, pozostawiając uśpioną jeszcze 
żonę i obie dziewczynki, które poprzed 
niego dnia przystąpiły do pierwszej ko-
munji i były zmęczone przyjęciem, skoń 
czonem późno w nocv. 

O godz. 9-ej jedna z sąsiadek zapuka
ła do mleczarni, lecz nikt jei n :e odpo
wiedział. Wróciła godzinę później, lecz 
nic nie nrzerwało grobowego meczenia 
Zaniepokojona kob :eta zatelefonowała 
do komisariatu połieji i do Graviera. 

Mąż mleczarki przybył równocześmc 
z policjantem. Otwarto drzwi do sklepu 

udano się do pokoju sypialnego. Oczom 
ich przedstawił się okropny widok. 

Na łóżku leżały nieruchome ciała obu 
dziewczynek, w długich nocnych ko>zu 
lach, jakby głęboko uśpione. Nic żyiv 
już jednak. Jedna z nich miała 

przestrzelone serce 
a druga małą dziurkę w skroni, z której 
sączył się cieniutki strumyk krwi. Na 
podłodze obok łóżka leżała matka, trzy 
mając w zastygłej już ręce rewobyer, 
który jej posłużył do zabicia swych 
dzieci i popełnienia samobójstwa. 

Na widocznem miejscu leżała kartkr. 
pap;eru, na której samobójczyni skreśli 
ła te słowa: 

..Pochowajcie mnie wraz z memi dzie 
ćmi". * 

Zobaczywszy trupy żony i dzieci, nie 
r7C7P^r);\vy ołciec rJ*V"t«rf ^tnku «er:i ! 
musiano go przewieźć pośpiesznie dc; 
srnitala. 

Przyczyn tej tragedii nie wyświetlono 
'eszcze. Według zeznan ;a sąs ;adek, z 
któremi Małgorzata Gravier żyła bli
żej. zd?(je się. że cerpiała oną na roz
strój nerwowy i pedczas s<lnee;o ataku 
r.eurastenji zabiła swe dzieci i siebie . 

nia pokarmów. Syn jednak zdołał ia u-
bła^ao, by jadła i by wyjechała 

na kurację do Włoch. 
Nie pomaga królowej jednakże ani o-

p cka doskonała lekarska, ani klimat. 
Gaśnie W oczach prawie, trawiona ta 

jemniczą jakąś chorobą, której lekar/.e 
nie mogą rozpoznać. 

Przed kiłku dniami stan zdrowia kró
lowej był tak groźny, że syn samolotem 
pole. :a-* do Włoch. Nieszczęśliwa król'i 
WA ŁWAŻA siebie zą winowajczynię tra-
giczi c; śmierci króla. 

Jcit ona jedna z nielicznych już dziś 
na świecie osób. które udały się kiedyś 

do grobu Tutankamer.a. 
M :mo ostrzeżeń, że ściągnie NA siebie 

i NA najbliższych nieszczęście, królowa 
przed sześciu laty, podczas zwiedzania 
Egiptu, zwiedziła również fatalny gro
bowiec. 

I rozpoczęła się faktycznie serja " • -
szczęść. Już W kilka miesięcy r r ^ J B ) 
rństa Rosa usiłował zastrzelić u^f» 
królowej, następcę tronu włoskiego. 

Córka wyszła nieszczęśliwie zamąż 
i miał nawet nastąpić rozwód. gdvż 
księżirczka belgijska me mogła zapew 
nić Włochom ciągłości dynastji. 
Dopiero w piątym roku małżeństwa r,a 
świat przyszło dziecko, lecz następczy
ni tronu DAŁA życie córce, podczas gdy 
w Italji panować może jedynie tylko m*ź 
czyzna. 

W roku ubiegłym zmarł tragicznie Al 
bert I. Aczkolwiek królowa Elżbieta nie 
'est przesadna, to jednak NA g'cbi jei du 
szy pozostało wspomnieć fatalizmu 
jaki jei przepowiedziano W Egipcie. 

FRYDERYK KAMPE 
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] «er, że znalazł sobie krowę, którą 
i można doić bez końca?.. Radzę zasta

nowić się nad tem, że pewnego piękne 
go dnia ta krowa może przestać da
wać mleko 

S Z G Z Ę Ś G I E M 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 

Józef hrabia Borski dowiedział się od 
Wczorajszy młu V eK° wspólnika, Blomforsa, w stolicy Fin-
oionin jaWnitóJpk^J1' z e f i r m a zbankrutowała. Borski nie 
oionją MK°*™ciał, , a ko I). oficer, do tego dopuścić, ale 

°wai|me I n i a , g o t o w k i n a WykUpicnie weksli za-
{•[otestowanych. Nie chciał jednak wtajem-

! i c i e p l i 
r Łodzi. 
lywany prze 
dzisiejszego: 

nością do 
południu 

tyc w swe POIO2ENIE natzeczonej v/anay. 
Udał się do biura prezesa koncernu nafto 

£[ '£0 , Jozue iManfielda, by prosić go o po-
PWę. Tu spotkał dyrektora Lundquista, któ-
{y mu zaproponował odgrywanie roli Man-
ll|elda, który zmarł przed dwoma laty, o czem 
^diiak nikt nie wiedział, 
k Borski zgodził się i zaczął odgrywać ro-
K potentata naftowego. Sekretarzem został 
"•'nlandczyk, Likanen. ' 

Lundquist urządził koło Nowego Jorku 
:runków wsch^^nawę z okazji poświęcenia nowego pałacu 

Manfielda. 

olarnia K 
80 

GaW 

re l komplety 
:niejszych (od 
sądzenie pokojj 
wytwórnia S. 
i. 262-05. 

Raleigh dobj 
edrogo. Gló^ł 

kur-hma nâ j) 
trkowska \ $ 

Piek«vm m 
»• Piotrkowf 

i, piramida, I 4 Deszcz się wzmógł 
ka, stoły, krzcj^iatr wydmuchał skądś z ukrycia 

i t. d. sprzcdrl^epki gazety, porwał je zakręcił i po 
,'ósf na jezdnię, głęboko pod chodni-

!E'TI rozległo się głuche dudnienie 
' E P , V C - ' E E O pociaeu porannego. 

Jakiś piiany dżentelmen uczepił się 
?*Una h+arni i wy^faszał płomienną ino 

do Prezydenta Roosevelta. 
— Pan się przeziębi, nanie hrabio — 

?a<IWRI7VF OetMn^er. — Czy mogę słu 

— Więc teraz jest lepiej? 
— O, tak, panie hrabio. Uczęszczam 

tylko do przyzwoitych klubów. 
— Ma pan szczęście w kartach, pa 

nie Oettinger? 
— Pan ma pełne prawo do tego py

tania mister Manfield, ponieważ p.m po 
nosi koszta... Otóż jestem przekonany, J 
że w danej chwili w całym Nowym 
Jorku nie znajdzie pan gracza, który 
miałby takiego pecha jak ja. 

— Ale widzę, że pan się nie przej
muje. 

Oettinger uśmiechnął sic. 
Przecięli Piata Avcnue. uszli kawa

łek i skręcili w Piątą ulicę, pustą i bezj 
ludna. 

W oddali zamajaczył ciemny masyw 
Parku Centralnego, powleczony niebie-

Porywisty skawa mgłą. 
Oettinger obo ;ętnym gestem wyiął 

•ycaro i zanaM?. Cygaro było bardzo 
dobre, drogie, w szklane! tubce. 

Z widocznem zadowoleniem pocią
gnął kilka razy. wyrzucaiac przed siebie 
•iługie smuei mocnejro. aromatycznego 
dymu. notem zaczął mówić-

— Widzi pan. mister Mnnfiełd pan 
mnie zaóvtufe. czy sie nrzeimuie nr^c-
erana. Odnowiem szczerze — zunetme 

czy wyernm. 

Trochę ordynarny, zresztą jak każ | Zanim skręcił w Pork Avenue przy 
dy szantażysta, który eksploatuje ofiarę1 stanął na rogu i odwrócił się: prezes 
w poczuciu zupełnej bezkarności, ale Jozue Manfield wetknął ręce w kiesze 
przynajmniej postępuje otwarcie, można nie spodni, beznadziejnie zwiesił roz-
w nim dojrzeć jakiś rys ludzki, poza, czochraną głowę i człapiąc po mokrym 

Oettinger spojrzał zukosa i zaoytał: tem pogardza pieniądzem, wyrzuca go chodniku, oddalał się od brzegu morskie 
— Jak mam to rozumieć, mister Man z zimną krwią, a gdy źródło wyschnie.' go 

field? Sądzę, że do policji pan się nic włoży na siebie frak kelnerski i niczein — Tak — temn człowiekowi nie by 
zwróci — miedzy nami mówiąc, fał- nie zdradzi, że dopiero niedawno grai i ło czego zazdrościć, 
szywy Manfield niewiele jest lepszy od rolę wielkiego pana. 
szantażysty Oettineera... Bardzo prze — Niech mi pan powie, Oettinger,| 
praszam. panie hrabio. Jest mi niezmier czy zechciałby pan spacerować 
nie przykro, że zostałem zmuszony 
zwrócić uwagę na ten w gruncie rze-

teraz! 
ROZDZIAŁ XIV. 

d<v Lake 

czy drobny szczegół. 
Borski odpowiedział z niewzruszo

nym snokoiem: \ 
— Niema za co przepraszać. T Z Y I A 

eiełu.. Dodam tylko, że nif zwróciliście 
iwaei na inna ewentualność... 

Powoli doszli do Parku Centralnego: 
- prawe! strony wznosił się wspaniały 
gmach pierwszorzędnego hotelu, z le
we' ria"NAŁ się d'II<n rznd ławek. 

Na TEDNEI 7. NICH SIPH-»IIŁ IAKIŚ czło
wiek. Łatwo było domyślić sie, że spę 
dzit "A NJEI zimna nnc iesienną. 

Oe ł'inger zaniepokoił się i zapytał 
r r łyrf - i ie; 

- Jnka inna ewentualność?.. Chy-

— • Jozue Manfield wyjechai 
ze mną i do pewnego stopnia poświęcać-
sie - bo trzeba przyznać, ze spacer § ^ 
jest uciążliwy i nieprzyjemny — gdy-j Q 4 e J p 0 f z e r o k u h o t e , , ) y , p r a % v i e by... hm... nie pewne sprawy finanso
we.... 

Oettinger nie wypadł z roli: pozo
stał takim, jakim był dotąd, nawet nie 
zadał sobie trudu skłamać: 

— Oczywiście, że nie? Towarzyszę 
panu, ponieważ mam do zainkasowania' *>UI~% 

czek, który pan mi jest dłużny. Nota 1 

bene, pan ma rację, korzystanie z kredy j 
tu krępuje mnie trochę.' Pan rozumiej 
panie łirabio, że do wszystkiego trzebaj 
sie przyzwyczaić. 

Doszli do wybrzeża. Bezustannie 
mżył deszcz, nad zatoką wisiała 
mlecmoszara zasłona. 

Manfield przemókł cło suchej nitki, 

pusty; większość podróżnych, znudzona 
mrocznym dzikim lasem, wyjechała do 
innych miejscowości w pogoni za prze 
st rzenią i słońcem. 

Dom był zbudowany z olbrzymich 
kloców, których dostarczył okoliczny. 

~a7vł Oetfino-er 
j^ć nłas7C7em? Mieszkam niedaleko, W| to dla mnie obo!« fne 

LII NART SIF» 7?»e;fr7r>LJ| 
Jozue Manfielda trudno było wypro. ale mu to nie n r ^ k a d z a t o 

wadzł* r równowagi: Oettinger niedbale złożył c z e k i . 
— Nie mói panie — odpowiedział, wetknął eo do nortfelu: tym razem Juz 

f legmatycznie' - ale mam przeczucie,; nie orosił o dodanie zera. 
^'-n sie skończę. Skłonił sie łekko: 

— Nie rozurmem. mister Manfield; — Dziękuję bardzo. Mam nadzieję, 
Obecnie stoi nan twardo na nogach. Je że przy następnem spotkaniu pan hra 

ze pr»r 

Obsługa składała się z gospodarza i 
jego córek, poważnych * małomównych' 
«ak ojciec; pokoje, utrzymane w nad
zwyczajnej czystości, były umeblowane 
z purytańską skromnością, wszędzie 
nachniało żywicą i jeziorem, naprzeciw 
okien cicho pluskała woda. 

Czasem na dziedzińcu rozlegało się 
ujadanie psów. wówczas wybiegała z 
trzciną Mary albo Joan i psy bojatiiwic 
chowały się do budy. 

Wysoka, czarna ściana lasu otacza
ła dom i jezioro*; przecinały ją w 
dwóch miejscach kable od światła i do 
telefonu, w trzeciem — szeroka prze-

stem przekonany, że moje skromne wv • bia będzie w lepszem usposobieniu. Na sieką z drogą, prowadzącą do stacji 

"OWNE. NOW^j 
WNETR7NEI r>tf 
ikowan'* 1 5 
R»'« R>«'OB*STE 
. 50. FR M t 

ari< Ąvenue. ' czy pr7egram. Jpś'i mi id7if karta mó 
Manfield nie mógł się zdobyć NA od wic — bardzo dobrze. ieśli drace 

! wszystko — drueie dobrze, bo iaśnic 
wielmożny pan hrabia Borski ze zwv-

I kła mu uorzei^riścia znów zasili moia 
kasę... Ale. ale! Doskonale się złożyło, 
że właśnie dziś spotkałem pana. mi«ter 
Manfield. Jestem wykończony do gro
sza! 

Teraz i Manfield uśmiechnął sie: 
— R7PRRV'.vi.ście. złożyło sie wprost 

cudownie! Więc nan myśli, panie Oettin 

a Słowa oi-zelatywały mimo uszu, nie 
OeiprT'-^ Ho świadomości. 
, — Skad pan sie wziął? — zapytał 

iai}' t v ' k o powiedzieć cokolwiek: — Z 
•*kî ,-< „f.cofej zabawy? 
K * - I tak. i nie. panic hrabio. .Ta gram. 

IWnlel nie mogłem sobie pozwolić na 
a siadać do gry z byle kim nie mia-

e n i ochoty. ~ x . 

mflgania w żadnym wvpadku nie moga 
zip wnłynać na pańska sytmei" . Pr-.c-
./fr>v'ó tp^ riip ipst przeszkoda, bo... 

Pan ip«r bliski m-awdy n. Oettinger 
PR7PRWNŁ — właśnip przesztpść mi 

7TN'ad?a. UUn RorsH bvłem dobry, ir. 
kn W ^ n f i o i r l i«<:tem do niC7ego. 

— Nie zgadzam się mister Manfield ( 

7ar»roTł»stoW!»l iisnnVo ;onv np*-^jngcrj 
— o panu prezesie wszyscy mówią z] 
•^aiwio^szym szacunkiem i uznaniem 

pożegnanie ośmielę się zapytać, iak kolejowej, odległej o cztery godziny 
mam' mówić do pana: panie hrabio, czy Jazdy samochodem, 
mister Manfield? W ciągu pierwszych dni Borski z ni 

Obo'etne- Jak pan chce. kim nie rozmawiał i o niczem nie 
Jozue Manfield zrobił kilka kroków, myślał, 

nagle zatrzymał się i zawołał półgło-J Zazwyczaj budziła gp Joan. Darzyła 
sem: 

— Hallo!. 
Oe ft"iger zbliżył się. 
— Jeszcze jedno. Radze panu 

' chę oszczędniej obchodzić się z jak 

tro-
pie-

się to •TO całem mieśeip kursują legendy o pa niędzmi — niewiadomo, 
WI < MASA anegdotek. I wszystko ułoży dalej. 

Borski snoirzat na niego przenikliwie Były kelner zdjął cyliner 
NADZWYCZAINY szantażyeta —' no s ^ N I P się! 
mii uczciwy a w każdym razie nie — Jestem niezmiernie wzruszony, 
obłudny iak de Noiret i inni '.troskliwością pana hrabiego. 

Borskiego jakby milczacem zaufaniem. 
Zresztą trudno byłeby okrćśiić. ja

kiego rodzaju uczucie obudził w 
dziewczynie, która pełniła swoje obo
wiązki z taką samą bezosobist, ży
czliwością, z jaką jej siostra Mary 

Ł obsługiwała gości przy stole, a ojciec 
ukłonił udzielał fachowych wskazówek, do-

1 tyczących łowienia ryb. i 
(d. c. n.) 
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Zycie Warszawy w kilku wierszach 
Ciekawe zestawienie cen detalicznych 

artykułów żywności podaje główny urząd 
statystyczny. W połowie bm. cena chleba 
pytlowego wynosiła w Warszawie 30 gr., 
w Łodzi 27, w Lublinie 26, w Poznaniu i 
Krakowie po 30 gr. Mąka pszenna koszto
wała w Warszawie 45 gr. kg. w Łodzi 38, 
Lublinie 35, Poznaniu 40 i w Krakowie 40. 
Płacono za 1 litr mleka w Warszawie 23 gr. 
w Łodzi 20„ w Lublinie 15, w Poznaniu 20 
I w Krakowie 20 gr. Masło kosztowało w 
Warszawie zł. 3.60 kg. w Łodzi 3.70, w Lu 
blinie 3.20, w Poznaniu 3.60, w Krakowie 
3.40. Jaja kosztowały w Warszawie po 6 
groszy sztuka, w Łodzi po 7, w Lublinie po 
5, w Poznaniu i w Krakowie po 6. Mięso 
wołowe kosztowao w Warszawie zł. 1.32 
w Łodzi 1.15, w Lublinie 1.10, w Poznaniu 
1.40, w Krakowie 1.20 Mięso wieprzowe 
sprzedawano w Warszawie po 1.13 zł. za 
kg., w Łodzi po 1.06, w Lublinie po 1.10, 
w Poznaniu po 1 zł. i w Krakowie po 1.20 
Jak wynika z tego zestawienia, Warszawa 
jest miastem najdroższem. ?5~*kw 

Często napływają skargi lokatorów na 
niepokojące orkiestry podwórzowe. Celem 
uporządkowania tego kryzysowego sposobu 
Zarobków, muzyków projektuje sie przepro
wadzenie rejestracji tych orkiestr. Tylko re 
Jestrowane orkiestry będą mogły produko
wać sie na podwórzach. 

• • • r 
W najbliższym czasie poszczególne staro 

stwa grodzkie przystąpią do sprawdzania 
działalności I zdolności egzystencji stowa
rzyszeń zarejestrowanych przez władze ad
ministracyjne. Stwierdzić należy, lż w War
szawie Istnieje poważny odsetek stowarzy 
szen, figurujących jedynie na papierze. Sto 
warzyszenla te będą zlikwidowane, f> 

• a • 
Podług BANYCH wydziału słafyTSfywrrrego 

zarządu miejskiego w 1030 roku zanotowa
no w Warszawie 1.421 zamachów samobój 
iczych, w tern śmiertelnych 32*. w 1931 ro
ku — 1.899, w tern śmiertelnych 338, w 1932 
roku — 1.448 w tern śmiertelnych 385, w 
1933 roku — 1394, w tern śmrertetnydi 372 
m 1934 roku — 1.483, w tern śmiertelnych 
390 . Z tego wynika, te odpowiednie cyfry 
ale wykazują w ostaftnletn pięcioleciu więk
szych wahaft. 

• • • 
Często poruszana sprawa podmywania 

brzegu Bielańskiego dotyczy przedewszyst-
klem uratowania zabytkowego lasku. Rok 
rocznie kilkanaście drzew, wiekowych dę
bów i sosen staje się pastwą Wisły. Przy 
puszczalnle Już w roku bieżącym wyznaczo 
ne będą kredyty rządowe w celu wzmocnić 
nla brzegu. Przedcwszystkiem ułożone bę 
idą famy poprzeczne, następnie zaś usypany 
będzie wał ochronny, który nie dopuści fa 
11 wiślanej pod piaszczysty brzeg wzgórza 
bielańskiego. 

• • » 
' Stanowisko naczelnego lekarza orga
nizacji pomocy lekarskiej dla pracowni 
ków miejskich w stolicy objął dr. W a 
cfaw Graba-Łęcki, naczelny lekarz zakła 
*du zdrojowego w Krynicy. 

&RATECZKI. 

Droga okazja. 
Nieostrożne kupno. H E K U H 

i W P R Z i H l f t M A M A T E M 1E>T C Z Ę S T O PHiiUiHh W I E L U C / Ł O F J 
(kamienie żółciowe, artreiyzm, ischias, choroby skóry), kuracja ziołami L , H U L . 
K I N A Z A H. NIEMOJEWSKIEGO polega na pobudzeniu wątroby do normam 
czynności i reguluje przemianę materji. Broszury bezpłatnie. 

Są w naszym języku rozmaite, niektó 
re nawet bardzo piękne słowa, których 
znaczenia nie rozumiem. Nie mówię iu 
już o takich słowach, jak „pieniądz", 
którego znaczenie jest tylko teoretycz 
ne, ale są i inne słowa, stanowiące dla 
niewtajemniczonych nierozwiązalną za
gadkę. Naprzykład słowo „gwintowni
co". Nie wątpię, że są ludzie, którzy 
wiedzą co to jest gwintownica, ale Jest 
z pewnością znacznie więcej takich, k,ó 
rzy nie wiedzą. Następnie co to znaczy 
te kie słówko, Jak: „fajerant"? Wie o 
tern każdy robotnik w Łodzi, zresztą 
wiedzą niemal wszyscy, ale spróbujcie 
powiedzieć „fajerant" w Krakowie, ery 
Warszawie a nikt nie będzie wiedział o 
co chodzi. 

Ostatnie lata wytworzyły ponadto sio 
wa zupełnie nowe. Jak „peokaczka". 
Normalną kaczkę każdy zna I chętnieby 
dzisiaj nawe ładnie przyrumienioną ka
czuszkę schrupał. Peokaczki nie można 
chrupać. Nie można jej wogóle Jeść. Nie 
tylko dlatego, że nie jest normalną kacz 
ką, ale dlajtego także, że peokaczki są 
naogół mało apetyczne. Peokaczka, to 
kobieta pracująca w P. W. żensklem 
Dlaczego nazwano je peokaczkami, wie 
jeden Bóg. U \U 1U 

Poza cickawemi słowami należy sie 
zastanowić nad wywieszkami, znajdują 
cemi się w niektórych biurach i urzędach 
Czasami wywieszki te są nieprzyjemne. 
Wchodzę np. do jednej instytucji banko 
wej 1 odrazu wita mnie napis na ścianie: 
„wystrzegaj się złodziei!" T o bardzo 
riękne, że instytucja sama ostrzega 
rrzed soba interesantów, ale robić to 
tak ostentacyjnie?.. i. 

W niektórych znowu urzędach brak 
jest należytych wywieszek z napisami. 
Naprzykład w urzędach skarbowych po 
winny wisieć napisy: uśmiechnij siei" 
W restauracjach, zwłaszcza nocnych 
bardzo a propos byłyby wywieszki: 
Oszczędnością i pracą ludzie sie boga
cą". Mile widziałbym w skarbcu Banku 
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Polskiego taki np. napis: „Gzem chata 
bogata tem rada". 

W gabinetach restauracyjnych zdały
by się napisy: „kończ sprawę i żegnaj"! 
Możnaby wogóle stworzyć szereg no
wych przysłów, odpowiednie dla róż
nych instytucyj i okoliczności. Jak na 
przykład: 

W teatrze: „Pluć tylko do spluwa
czek". 

U komornika: „Szanuj cudzy grosz". 
W Kasie Chorych: „Momento mori". 
W Radzie Miejskiej: „Krzesełko i ka 

rafka— to brzydka zabawka". 
W podrzędnym barze: „Serdelek i kieł 

basa— to życia okrasa". 
W Izbie Skarbowej: „Czyste sumienie 

i dzień życia gładki— dają punktualnie 
wpłacone podatki'. 

No. na dzisiaj wystarczy. 

GWINTOWNICE. 
Zastanawianie się nad gwintownicami 

jak państwo widzicie, nie było dziełem 
zwykłego przypadku, lecz głębokiego na 
mysłu i specjalnych okoliczności, któ
rych mimowolnym a smutnym bohate
rem Jest imćpan Tomasz Krzewski. 

Zastanawiałem się, ze względu na po. 
krewieństwo naszych nazwisk, czy pi
sać o Krzewsklm, ale obowiązek zawo
dowy i intrygujące mnie słowo „gwin-
townica" wzięły górę nad wrodzonym 
ml sentymentem. 

Historja przedstawia sie w ten spo
sób: 

Tomasz Krzewski zamieszkały przv 
ul. Widok kupił od jakiegoś przechodnia 
nieznanego sobie bliżej, dwie gwintow
nice. Kupno było „okazyjne", czyli cena 
wyjątkowo niska. Krzewski nic chciał 
się zastanawiać nad powodami tej nis
kiej ceny, ale zmuszono go do tego. Oka 
zało się bowiem, że gwintownice pocho 
dzłły z kradzieży, dokonanej w swoim 
czasfe z zakładu Mireckiego przy ullcv 
Piotrkowskiej 80. 

Wobec tcero Krzewsklego pociągnięto 
do odpowiedzialności za nieostrożne 
kunno skradzionych rzeczy. 

Sąd Grodzki skazał Tomasza Krzcw-
pklpgo na 100 złotych grzywny lub 2 ty
godnie aresztu. 

.Thrzy Krzeckl. 
» o—— 
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DZlś, czwartek, dnia 30 maja. 
RASZYN. 

9.00 Pieśń poranna 
9.03 Pobudka do gimnastyki 
9-06 Gimnastyka 
9.20 Muzyka z płyt 
945 Dziennik poranny 
955 Program na dzień bieżący 

10.00 Nabożeństwo z Krakowa 
11.57 Sygnał czasu 
12 03 Wiadomość: meteorologłczne 
12.05 Przegląd tearalny 
12.15 Poranek muzyczny z Filharmonjl war

szawskiej 
W przerwie Teatr Wyobraźni nadaje 

fragment słuchowiskowy p.t. „Jakób Ja
siński'* Adama Mickiewicza 

1400 Muzyka z plvt 
15.00 „Nie hodujmy chwastów'* (pogadan

ka rolnicza) — wygł. M. Szcześniewski 
15.15 Muzyka z płyt 
1545 Pogadanka w jeżyku francuskim 
1600 „Wiosna na Polesiu** — transmisja 

z życia — przeprowadzi dr M. Stępowski 
1630 Zespól Pawła Rynasa 
10.50 Skrzynka ogólna — korespondencję 

omówi dr M. Stępowski 
17 00 Recital łorteplanowy A. Hochna 
1730 Audycja dla dzieci z Katowic 
17.BO Poradnik sportowy 
18.00 Koncert solistów 
18.45 „Literatura w służbie społeeznej•• — 
19 00 Zapowiedź programu 
1908 Wiadomości sportowe lokalne 
19.15 Muzyka z pivt 
10 15 „Życic na Wiśle" — reportaż 
20.^0 Koncert orkiestry P. R. pod dyr. St. 

Nawrota 
20./15 Dziennik wieczorny 
20.55 lak pracujemy I żyjemy w Polsce? 
2100 Teatr Wyobraźni nadaje oryginalne 

słuchowisko Janiny Morawskie) p.t. „Mla 
sto Panta Cruz'* (wznowienie) 

21.80 Muzyka z nłvt 
21 . 35 Felieton aktualny 
21.45 Wiadomości sportowe ze ws-ysWcn 

rozgłośni 
2200 Koncert reklamowy 
22.15 Koncert w wykonaniu orkiestry synr 

fonicznej P. R. pod dyr. J. Oziminskiego 
23-00 Wiadomości metcrologiczne dla M 

munikacji lotniczej . j M _ 
28.05—2400 Mała orkiestra P. R. pod dyr- Wy»ny 

2«rząd Pol. Z 
P"**al wysiać 1 

Kkynarodowyc; 

Z. Górzyńskiego 
ŁóDz, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 

14.00 Koncert życzeń 
15.00 Odczyt „O gospodarce drogowej 

rządu Miejskiego w Łodzi -
K. Sztolcman 

15.15 D. c. koncertu życzeń 
2305 Płyty 

Za- Niu, 

•icnd: 
W konkurencj 

rey curopej! 
"erem, Ruflim 
*'»rt naszych 

R S o w y m Ost 
rJwdopodobny. 

I D Z I I E 

9 O CZYTELNIKÓW ..ECHA' 

, KOSZTUJE ABONAMENT „ECHA" 
/ S O D N O S Z E N I E M D O D O N R A 
PPIANAWARATA ZAMAWIAĆ MOŻNA AD ITATDCFT 

DNIA MIESIĄCA. 

! A D R E S : KAROLA 2 LAB TEL 1 0 2 - 2 8 . 

| N A PIOTRKOWSKA 1 1 . TOL. 1 0 2 - 29 
RT«y o d b i . r . a W aa ia laUłr . e l i K a r a ł a | 
O * f t a t r k o w i k a I I p r a a . m o r . t a w A* 

o - * « 

Ciytrlnrant l*t.H Cl arak 
w.g-i. latali elerple. moralni., poawól ml 
b.«.>il«re.ownl. okratlM Twój rh.ruki., 
adolnoaet, p r m i w u n U I wynaeecólnlc 
najw.inl.ia>. fakty Twajo trela. Okra 
4114 kia Jertea. kim by4 moiaea. PoradilA 
Jak ty* i poelfpewai, a» «wyełaewa ona. 
elw«t»wl4 ale lotowi. A ponadto wybraó 
na aaaadala aalrotofjl I obltauA hab.lt-
rtyeinych aeoaetllwy nom ar Twego lomi 
Lnt.rji Panatwowej I wakaaaO. (dala ta
kowy motrta nabyć. Karin lmle. natwl. 
ako. ruk I mlaaląa arodaenia. Wał pod awaca, a. jmitm 
człowiekiem nauki, długoletnim radaktoram poctytnego pU 
arna ,.8wlt" (V,lwt>a Tajemna*, auutram wl.lu praa nas. 
kowreh. Nla preyaytaj Ludnego wynaajrodeeala. kto. na 
koaary poeitow. I kancelaryjne eałae. 1 al. w inankara 
poealowynri. Na laa Nr. 122627 wybrany prteaeranle. pa.lla 
wysrana ISO.000 ił. Na niewielka lloM wybranych proeta. 
mnl. nnm.rOw pad!n mnóstwa wygranyak. a breka mt.J* 
ara podaje tylka nl.któr»i Antoni 8>w.j. Ząbkowic, gnu 
Wójków Kotcl.lne 10.000 al.. EturenJ. Zaannwka. Bank 
Riamlrilniriy, Wloaławak ».000 al.. <«bnla Jdtaf, Lima. 
nowa. or.«dnlk raflnarjl 10.006 ul., Frfehal. K.tnwlra. Bru» 
nów Woduipady I — 1.000 U., Ab.lu«ycówna H.lana. 
p-ta Rolublca. 1.000 al.. Marjan Łomnlcld. Podhajea t.OOt 
aŁ Pnyjaela oaoblMa cały d.lcA. 

W pl.rwnycb dniach .iMnlanm aa may wybrana 
p n . i p. red. Siyll.ra-S.kalnlka padły naatciiuj^ca wygra, 
aai G.rtruda Polnlnlkówna. Rybnik. SI. Cbwalowlaeka l 

i — 1.000 al.. Karol Ba rut . Warmawa. Oroehowtka 118. 
, m. 22 — 2.000 al., Jakób na.w.ayk. Gródek k. Molodri-a. 

na 2.000 tl.. Franclauk Koraala. Kraków. Prądnicka 71. 
aj. 4 — 2.600 al., K. Patumkówna, Chcbn I,nb.. Narulo. 
•alna T, m. « — 2.500 al., Jan Nowak. Chonów III. . 
O. «!.. Slowackleco 1 — 1.80O il. . Stefan Z.lcakl. Ssabda. 
p. Broilnla n. Drwacaj — 1.600 tl.. V. Gajewakl, Chód er a. 
akr*, p. W. | K W . Wloclawak - 8.000 Walerj. Plntkla-
wica. Kraków, B. Zalaaklego 24. m. 2 — 10.000 al. _ 
War.zawa, Redakeja ..Gwlt". tórrwla 4T. Piychosrafoloa; 
Szyll.r-Sakolnlk. OgloRzanl. aaląeayó. Wielki, album rhwi 

' labnyeb protokulów towarayatw naukowych et. aa. Waraaa. 
wy. odaiwy I podilekowanla Dajwybltnlajaaycb Indii świa
ta. UkanuT I praay aa pnajraanla I apnaniaaala na 

I mlajaau. 448 

P I Ą T E K , dnia 31 tnaK 
RASZYN. 

630 Pleśń poranna 
6 33 Pobudka do gimnastyki 
6.36 Gimnastyka 
650 Muzyka z płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7.25 Muzyka z płyt 
7.45 Program na dzień bieżący 
7-50 Wskazówki praktyczne 
8.00 Audycja dla szkół 
8 0 5 Audycja dla poborowych 

11 57 Sygnał czasu 
12 10 Hejnał 
12.03 Wiadomości meteorologiczne 
1205 Muzyka w wykonaniu małej orkiestry*I 

P. R. pod dyr. Ż. Górzyńskiego 
12 0 Chwilka dla kobiet 
12 55 Dziennik południowy 
1305 Muzyka z płyt 
JJJ.65 Wiadomości o eksporcie polskim 
1535 Przegląd giełdowy 
15.45 Pieśni w wykonaniu C. Nadi (sopr.)J 
16.00 „Wiosna w górach'* — transmisja t»| 

życia Krakowa IW, 
1C.SÓ Chwilka pvtań _ pogadanka dla dz» a j " . . w ' m ę " 

ci starszych w red. W. Frenkla l" C J N r - 8 2 : 

16.45 Kwadrans słynnych artystów (płv(v) **. 17 do 7 i n r o 
17.00 „Zakład czy rodzina'* (odczyt) _.. w? W R o d ; , , 7 d ( 

głosi W. Tarnawska tobnta, „,i „ r A 

17.15 V-ty koncert z cyklu „5 wieków mu- ^ >v> o a g ° d 3 

zyki kameralnej" j , ' 
17.40 Audycja dla chorych w opracowani, J^^ez Komenda 

m Komun 
Mi«jski Komitt 

\ do wiadomo; 
WJY o POS. są | 

p^ez Tow. Ni 
^nego na bois 
JWA I na bolsl 
>«kicgo — ul. £ 
!^alki, środy I 

[F«ez Tow. G 
ld)'onie przy UL 
&°<iz. 17 do 7.r 
tlo 

Poznania 

irnroku 1 v 
' »trzelanle o 
razem dla p 

w.. 

»nla Fizyczni 
Pc 'm. Hallera: 

r*ed kilku di 

ks. Rękasa ze Lwowa 
1810 Teatr Wyobraźni z 
18 S0 Koncert reklamowy 
18.45 Muzyka z płyt 
1907 Program na dzień następny 
19.15 Skrzynka rolnicza — omówi Inż. 

Tarkowski 
1925 Wiadomości sportowe lokalne 
19.29 Wiadomości sportowe ogólnonnte. ide [|er miesięcznik 
19.35 Arje I pleśni w wykonaniu O Mat ja* Nadeni Polsku 

1950aFc1jeton aktualny JnV°' reda*'0' 
20.00 lak spędzić święto? , n a

W ą P 0 Ś W ' C C ( 

2005 Pogadankę muzyczną wygłosi prot ' w przemyś 
R. Chojnacki . t I l nem. 

20.15 Koncert symfoniczny z Filharmonjl Mierzymy że « 
warszawskiej cfi 

W przerwie: Dziennik wieczorny ora. wydawnJcrv 
lak pracujemy i ł\]omy w Polsce? T!Wc

 poparcie 
2230 Fragment „Odysscji'1 Homera, w p r?*^ i stalą usp 

kładzie I. Wittlina 
22.45 „Naukowe metody wykrywania prze* 

stępstw — wveł. prof. J. Muszyński M 
transmisja z Wilna 

23.00 Wiadomości meteorologiczne dla ko* 
munikacll lotniczej 

23 05—23 30 Mała orkiestra P . R. pod dyf-
Z. Oórzyńskiego 

*w I rzec2ozm 
Md, Wojciech 
Ud, Bohdan 1 
"ski i MNL, st« 
^ą w walce 
l«lkleJ polskiej 

= |Czy j e s t e ś crfonWenl,,![ c 

£ , . O . J P . P T E . - S K ? 
te! 

li 

M. C O M E R T , 

I N S T Y T U T K O S M E T P A N Y . 

Zdawało się, że posiadała bardzo roz 
.winiety zmysł interesów, a zwłaszcza 
niezwykły talent reklamy, jak wnioska 
rwać było można z kampanii prasowej, 
tak umiejętnie przeprowadzonej, że w 
ciągu kilku tygodni zapewniła Jej koir 
kiete Paryża. 

Podczas gdy reporterzy wielkich 
dzienników szturmem zdobywali wej
ście do jej mieszkania, ilustrowane czaso 
pisma przepełnione bvlv lej fotografiami 
oraz wizerunkami jej rodzinnego pałacu 
nad Wołgą. 

Trudno było zrozumieć. Jakim sposo 
bem. jako wdowa po rosyjskim księciu, 
zrujnowana przez rewolucję, zdobyła su 
mv. potrzebne na uzyskanie rozgłosu, i 
stosować mogła pewne, ale kosztowne 
środki reklamowe, ustalające sławę 
..gwiazd'' amerykańskich na bulwarach 
Paryża. 

W każdym razie już minęła wiek, 
w którym urok kobiecy zdolny jest stwa 
rzać cuda. Prócz szlachetnej postawy 
orientalnej księżniczki, zaledwie trochę 
ociężałej spowodu lat, zachowała jako je 
dvnv prestiż doskonałą dystynkcje i pa 
tetyczny vdzięk pięknego oblicza, któ 
re, aczkolwiek nie zrujnowane jeszcze 
przci. 'i<tta. mimo to straciło — kropelkę 
za kropelka — fluid młodości' 

Jakkolwiek było. Iwana otworzyła w 
centrum Paryża szczególnie oryginalny 
z?klnd piękności — Dom źródła młodo
ści, czyli ..Maison de Jouvence''. do któ
rego zapraszano tylko młode i ładne ko 

: ble*v bv broniły się przeciwko staro
ści. 

..Maison de Jouvence" miała fasadę 

sreckicl świątyni z następującym napi
sem na białym frontonie, wyrytym zło 
temi literami; 

„Nie można; zatrzeć żadnych zmarsz
czek ani śladów lat..- lecz jest rzeczą lat 
wą ustrzec się od nich". 

Jak domyśleć się można, klientki na 
pływały tem tłumniej, im słuszniejsze by 
lyby powody niezgłaszania sie wobec 
powyższego napisu. Tylko, że przed do
puszczeniem do zabiegów, które miały 
im zapewnić .wieczną" młodość, podda 
wane je bezlitosnemu naukowemu bada 
niu. Księżna przez lupę badała naskórek 
klientek pod potokiem jarzących projek 
torów, których okrutne światło upawnia 
ło najlżejsze defekty cery jakby pod po 
stacia ohydnego trądu. 

Za podobne badania wstępne uiszcza 
no należność zgóry. będąc zawsze nara 
żona na afront bezapelacyjnego, a niekie 
dv straszliwego wyroku. 

— Nic drogiej pani pomóc nie mogę 
—mówiła Iwana słodkim, nieubłaganym 

głosem. — Ale doradzam pani nagląco 
poradzić sie lekarza. Czekają panla przy 
kre niespodzianki ze strony Jej wątroby. 

Skolci mówiła do innei klientki: 
— Obrzmiałe powieki oani nie wróżą 

nic dobrego.-. Cierpi pani z pewnością 
na poważne niedokładności naczyniowe-, 
niewątpliwie serce jei iest zaatrkowane.. 

Daremnie „skazana" usiłowała prote 
stować przeciwko orzeczeniu Iwany. sta 
wała sie pokorna i błagała: 

— Niech mnie pani nie odrzuca... Bę
dę obserwowała wszystkie lei przepisy.. 
stosowała się do wszystkich jej wyma
gań... 

Iwana wstrząsała głowa. 0 zwiędlem 
i melr.ncholiinem ob'iczu: 

— N!e mogę podeimować podobnego 
rvzvk^... Nie żvcze soh'e niepowodze
nia... Osoby, którym pragnę zapewnić 

wieczną młodość, muszą spać bezpiecz
n i e - Nie mogę zajmować sie innemL.-

T c „inne", które iwana odrzucała 
bezogródkowo, niekiedy nie miały 
jeszcze lat trzydziestu, lecz nic nie zyski 
wały. proklamując date swego urodze
nia. 

—Wiek nie odgrywa przy tem żad
nej roli — odpowiadała im nieubłagana 
westalka świętego ognia młodoici — 
wszystkie mięśnie pani osłabły., posia
da pani zwiotczałe tkanki kobiety pięć" 

|'dziesięcio!etniej' 
Błagania, bunt. skargi, rozpacz wszy 

stko okazywało sie daremne... Kohorta 
kandydatek, którym odmawiano cudu 
wiecznej młodości po wstępnem badaniu 
rosła z dniem każdym i stawała sie pierw 
szorzędną reklamą dla ..Maison de Jou-

|vence", której nie można było zdobyć 
siła. 

Pewna artystka, sławna na obu kon
tynentach, usiłowała popełnić samobój
stwo naskutek odmowy Iwany. Jeden z 
ministrów daremnie zabiegał o zrobienie 
wyjątku dla jego przyjaciółki będącej już 
w wieku kanonicznym. O tych „trage-
djach" mówiono wszędzie: w lokalach 
nocnych na Montparnasse, w salonach 
na przedmieściu St. Germain i w lożach 
teatrów. 

Znane ze swego uroku uwodzicielskie 
go panie, piastujące role królowych piek 
ności od kilkunastu lat, spuściły z tonu, 
odkąd „Maison de Jouvence" zamknęła 
swe odrzwia przed niemi. 

Bowiem niepowodzenie zgłaszającej 
się klientki Jakimś sposobem zawsze w y 
pływało nawierzch... a niezełaszanie się 
do zakładu spowodu zrozumiałel meśmia 
łości nieleps/e wywierało wrażenie-

Natrsmiast. co za triumf dla starannie 
wvbranvc1». uprzywilejowanych piękno 
ści. wyróżnionych spośród tysięcy! Spo 

glądano na nie zazdrosnem okiem, jak na 
laureatki konkursów piękności I ele^au 
cji-

Zupełnie młode dziewczęta. Jeszcze 
otoczone dziecięcym niemal wdziękiem, 
chwaliły się uczęszczaniem do ..Maison 
de Jouvence". Udając skromność, spusz 
czalv oczy I mówiły przy każdej okazji, 
nawet bez istotnej potrzeby: „Iwana chęt 
nic zajęła się mną". Znaczyło to innemi 
słowami: „Mam rysy. godne pieozv. nie 
zwykłą świeżość, której strzec warto..." 

Co do samej „kuracji", z małeml od
mianami, zależnie od osoby, była natu
ry tak niewinnej, pomimo astronomicz
nej ceny, że można było orzec z całym 
spokojem: „O ile nie pomoże, w każdym 
razie zaszkodzić nie może...'' 

Jakiejś wydalonej infirmjerce wydało 
się. że obali prestiż zakładu kosmetycz 
nego. opowiadając szczegóły: „Wszyst 
ko, co wymyśliła ta blagicrka Iwana, po 
lega nu obmywaniu twarzy woda róża
ną I nacieraniu ciała perfumowanym tal
kiem, nie mówiąc już o udanym ..kawa
le", że leczy tylko kobiety młode! Zanim 
te piękne głuptaski sie zestarzeją, pomy 
słowa oszustka „zbije*' majątek... 

Gadanie to nie przyniosło ujmy zakła 
dowi kosmetycznemu. Znajdował się u 
szczytu swego dobrobytu i powodzenia, 
gdy wynikł skandal, spadając jak grom 
z jasnego nieba na sławę Iwany 

W ciągu jednej doby zewsząd napły 
nęły skargi do prokuratorii republiki-
Oparzone lub oślepione częściowo dzię
ki użytkowi nieznanego kremu, piękne 
klientki lwanv wiły sie w straszliwym 
bólu. 

Osza'ałe z przerażenia m?tki. zrozpa 
czeni mężowie obleeali zakład kosmety
czny pnd r'rma „Mnison de !ouvence'\ 
jedne żądając pomocy od właścicielki za 

od 8—11 ra 
n i e d z . I 

FR* M E D . kładu, drudzy — grożąc jej zlinczowa
niem. 

Nikt z nich nie zyskał zadośćuczyni* 
nia: Iwana znikła z widowni, a komsarł 
policji, któremu powierzono śledztwo 
tej sprawie, znalazł w otwartej szuflai 
dzic biurka list o;warty, udzielający cfK^ ~r 
nicznych wyjaśnień następującej treścijp-. H L E D 

„Jest rzeczą zbędną p o s z u k i w a i | c a o r o b v - Ł 
mnie. Nikt mnie nie znajdzie. Po w y V M ; 

l.-.wi „ i . l r m i n n(\ir\(* s i n utO*L •"DNIA 64. 

specjalista c 
skórnych. 

J a w a d z i 
234-12. Przyji 
"'edziele I świ 

konaniu mego zadania, pójdę sie uto* 
pić w miejscu bezpiecznem. a post*, 
ram się, by ciało moje nie wvołvnel<] 

" ' • r i m o c od 12 
7 a i adz ie l a ei 

nigdy na powierzchnię. Słońce nie^LRF.C,. "117 
nr.Ttro tv!kn sznetocie mvch ofuf' * w urąga tylko szpetocie mych ofiaf 
Jest ich zgórą sto. którym wręczył M orsepn 
łam piekielną maść. niszczycielskłfJi G | j j j 3 - | 
dla ich urody, bez nadziei popraw^-obj woneryw 
Nie umrą z tego. ani zaniewidzą... PT^inam-a .a , » d 
ominięciu pierwszego zapalnego okr**^ ' * 
su odzyskają wzrok, jakkolwiek P*i 
wieki ich pozostaną czerwone, a odń 
zawsze łzawić się będą. PozostanjT T A U 
przy życiu i przy zdrowiu równie ^ H o r o d y K 
brem, jak przed wypadkiem. k tór%j e , 
zniszczy tylko ich karjere zlodziejeKT ^ S K a 1 1 

złodziejek serc-..! i s^yjm. a d 8 
Co do mnie. nie jestem ani wdol U 

wą. ani Rosjanką,, ani zrujnowani A p - r r i 
r>rvrnnłnrn r l w i u M p ę t u l a t nrOmicnltłClu* ^ ^ itOBY SKi 

^ W a d z k a * 

Doznałam dwudziestu lat oromienij. 
go szczęścia u boku człowieka, kt*̂  
rego wybranka byłam i którego k<>1 
chałam nad życie. Odebrała mi HJJL 
przygodna kobieta, bez żadnej wartl ^ w e od 8do 
ści. która miała za soba tylko perw*! 
syjna maskę młodości.. Zbrodnie f\ 
odpokutują wszystkie inne... te. k t ó " Y K O - R E W 
ukarać za nią mogłam po najstaraj ^•raw,,' u Do 
niejszym wyborze- Niech tworzą <M». J[»»waiaroi 0 

brane grono, zerzy^tac zeh«r*ił ** % M > ' N»» 
dok swej ohvdv. Przygotowałam TH, 
wvkpS7towałam głęboka radość W 
mstv. i sookoinic uda' n s'e na ^0" 

kanie śmierci'4. Tłum. L- M. 

http://rh.ru
http://najw.inl.ia
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NISCY WIOSURZE ZAGRANICA. 
\A* j ź r i n k u r - y r i K r ń l a l a n a | | | a Wyścig ku czci Króla Jana 

Zarząd Pol. Zw. Tow. Wioślarskich zde 
p»wał wysłać Vereye na bieg jedynek w 
N Z Y N A R O D O W Y C H REGATACH w Henley 

p o Pry ..Diitnonds Scull 
jątkiem: 

ah. 

• M ' k o n k u ' £ n c j i tej spotka się z elitą je-JLwy
 e u r°Pejskich: mistrzem Europy 

drogowej W- <Wtrtm, Ruflioi, Studachem itd. 
l jfł naszych osad w wyścigu dtugody 

n̂sowym Gstrzyhom — Budapeszt jest 
'*dopodobny. Wyścig organizowany w 

ramach uroczystości ku czci 
króla Jana III. 

W dniu 23 czerwca br. polskie osady 
startować będą definitywnie na regatach 
międzynarodowych w Gdańsku, a w tym sa 
mym dniu — także i we Wrocławiu. 

Natomiast PZTW odmówił wyjazdu na
szych osad na regaty w Pallanza, na które 
zapraszał naszych wioślarzy Zw. Włoski. 

[JDZIE MOŻNA ZDOBYĆ P.O.S . ? 
1 Komunikat Miejskiego Komitetu W. F. i P. W. a 

?cy 

;lczne 
RTAŁEJ orkiestr* 
K I E G O 

e polskim 

Nadi (sopr.) 
• transmisja t 

Miejski Komitet WF 1 PW. w Łodzi po 
rj* do wiadomości, że w okresie letnim 
pty o POS. sa przeprowadzane: 

''rzez Tow. Nauczycieli Wychowania Fi 
P"ego na boisku WKS Plac im. Gen 
m e r a i na boisku gimnazjum im. J. Pil
S K I E G O — ul. Sienkiewicza Nr. 46: w po 
białki, środy 1 piątki od godz. 16-ej do 
•Ci 

7*ez Tow. Gimnastyczne „Sokół" na 
rionte przy uk. Tylnej Nr. 7: w środy 

S°dz. 1 7 do zmroku, w soboty od godz. 
••o zmroku 1 w niedziele od godz. 6 do 

strzelanie o POS. Próby odbywać się 
"azem dla pań 1 panów. 

lanka dla dzu l j j * 1 . " W i m f n a 8 ł a d Jon le przy ul. Ro 
enkla rn"Kiej Nr. 82: we wtorki, czwartki od 
V S I U W ( P M ^ r * ' '7 do zmroku dla mężczyzn, w pląt-
dczyt) — wy*IW godz. 17 do zmroku — dla kobiet 1 

' wieków m U ' Ł U ' , 0 , Y 0 ( 1 ^ , F I 7 ' , F I D O
 TmT0*u d l a w , z y 

opracowaniu Wzez Komendę Okręgową Ośrodka .Wy
ś n i ą Fizycznego na boisku WKS — 
, c im. Hallera: we wtorki 1 czwartki od znania 

ępny 

mówi inż. w-

lokalne 
rzed 

ARK IDY. 
kilku dniami ukazał się pierwszy 

on;ÓT"0'VM<;ki* J ' R miesięcznika „Arkady*1, wydawanego 
niu G. Matja* [,adeni Polskiej Agencji Telegraficznej. 

1 , 1 0 to, redagowane przez p. W. Filipo-
•lową poświęcone będzie zagadnieniom 

wypłosi prot w pwemyśle, rzemiosłach 1 życiu co-

z Filharmonii V | e r z y m y f i t wypełni ono lukę w na-
dcczornv orat J, Wydawnictwach i zapewniwszy sobie 
\> P O L S C F ? C l v v e P°parcie ze strony naszego prze-
omera, w prz* i stalą współpracę tak wybitnych ar-

rw i rzeczoznawców jak: Tadeusz Oro-
M W a n ^ r" rL l , t !> Wojciech Jarzębowski, Jan Paran-
Muszynskł h%k] B o n d a n p nrCw»kl, Kazimierz Wle

wki I innt, stanie się pożyteczną pla-
w walce o piękno t doskonałość 

?. R. pod dy».p*lklej polskiej produkcji. , 

Iczne DLA kO"l 

godz. 16 do 18, a w piątki w basenie w 
Zgierzu od 19 do 20 dla mężczyzn; w po
niedziałki i środy od godz. 16 do 18 i w 
piątki w basenie w Zgierzu od godz. 18 do 
19 dla kobiet 

Mistrzostwa P o l s K i 
w p ł y w a n i u . 

Tegoroczne mistrzostwa Polski w i 
pływaniu odbędą się w dniach 3, 4 i 5 sier
pnia br. w konkurencjach męskich i kobie
cy cl). 

Konkurencje klasy I odbędą się bezpo
średnio przed konkurencjami klasy mistrzo
wskiej. 

Co nas po pracy r o i weseli? 
Teatr Miejski — godz. 4: Zwyciężyłem 

kryzys; wiecz.: W małym domku 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

Górą, mężowie! 
Amor — na scenie: Nasze pociechy; na 

ekranie: Awanturki jego córki. 
Adria — Serce Indjanki 
Bajka — 1) W blasku księżyca; 2) Czar

ny kot 
Bratnia Strzecha — 1) Bunt w Szangha

ju; 2) Tom Mix 
Caslno — Katiusza 
Corso — i ) Karnawał i miłość; 2) Bun

townik 
Czary — 1) Zbrodniarze z Chicago; — 

2) Maskarada 
Capitol — Upadek Don Juana 
Dom Ludowy — 1) Przybłęda; 2) Mi

łość bez stów 
Europa — Małe kobietki 
Grand - Kino — Stworzona do całowa

nia 
jar — na scenie: Co Lodzi życie słodzi/, 

na ekranie: 1 0 % dla mnie 
Metro — Serce Indjanki 
Mimoza — 1) Uwodzicielka; 2) Flip 

i Flap 
Mewa — 1) Skandal w Budapeszcie; — 

2) Młodość na zamówienie 
Miraż — Bella Donna 
Palące — Pieśń sfrńca 
Przedwiośnie — Sprzedany glos 

Rakieta — Marzące usta 
Record — 1) Dzielny chłopiec; 2) Klub 
dżentelmenów 
Sfinks — 1 ) Dziś żyjemy; 2) Walczą

cy szaleniec 
Stylowy — Przebudzenie 
Sztuka — Czarna perta 
Zachęta — 1 ) Dama od Maxyma; — 

2) Ostatni z Gołowlewych 

WINSZUJEMY 
.miro: Anieli 
Wschód słońca 3,23 
Zachód słońca 19,44 
Długość dnia 16,21 
Przybyto dnia 8,21 

Z w i e r z ę t a i a k o l e k a r z e . 

DO 
szorowania 
i czyszczenia 

^ATA 
godna jest 
polecenia. 

J%TA «yści i szoruje 
fAlPA wszystko i 

W Y R Ó B Z A K Ł A D Ó W „ P E R S I L 
, P O T . S P . A K C . B Y D G O S Z C Z 

N O W Y R O Z K Ł A D J A Z D Y 
WAŻNY OD 15-go MAJA 1935 r. 

Komunikacja motorowa. 
Ł Ó D Ź F A B R Y C Z N A , O D J A Z D D O 

W A R S Z A W Y 

7 , 0 8 , 1 0 , 0 5 , 1 5 , 2 0 , 2 0 , 4 0 

o n k i e m 

Brzmi to jak bajka, aie pruwd4 ia,., 
mrówki mają zorganizowane ambulato
ria i przewiązują rany, które uprzednio 
zwilżają 

odpowiednią cieczą. 
Zraniony szympans powstrzymuje krwa 
wlenie rany w ten sposób, ze zaciska ją 
silnie rękami, albo też przewiązuje liść 
mi i trawą. 

Jeden z lekarzy zauważył, że pies, 
którego żmija ukąsiła w pysk, czemprę 
dzej pobiegł dp płynącej wody i przez 
dłuższy czas pysk 

trzyinat w wodzie. 
Jakiś Jamnik został ciężko raniony w 

lewe oko. Położył się zatem w ciem
nym kącie, gdzie nie dochodziło ani świa 
tło, ani ciepło, mimo, że przyzwyczaimy 
był zawsze leżeć przy ciepłym piecu. 
Wyleczył swoje oko przez spokól i wiel 
kie umiarkowanie. Obserwacja wykaza 

októr L. B E R M A N 
T»%ej«liatu c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h i r e k a u n l n y c h 
C e g i e l n l a n a 1 5 . 

t e l e f o n 149-07 
od 8—11 rano 1 od 6—9 wiecz. 

n l e d Ł t «wleta od 9—1. 

zlinczowa' 

adośćuczyni' 
ii. a koniisari 
> śledztwo • 
yartei szufla"! 
dziolaiący cVK 
ującei T R E S 

med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłclowych. 
J A W A D Z K A 6 , F R . I I P I Ę T R O 

«4-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9, 
"'edziele i święta od 8—1 w południe. 

med. M. GLAZER 
l poszukiwać C h 0 r o b y B k 6 r n e I w e n e r y c z n e 
Idzie. Po wy"' 
aójde sie utoi 
N E M , a post* 
de wvplvuelp 
Słońce N I E C I 

mvch ofiaf' 
R Y M W R Ę C Z V i pri .prowid . lt sie. ne n t 

i i szczvcie isk« i e l n i a n a 1 1 , T E Ł . 2 3 8 - 0 2 . 

Z I E I POPRA\vyjJ»»OBY w e n e r y c z n e , m o e s o p l c i o w e I s k ó r n e 

niewidzą... ^<T*ł»i»«j« *d »•«!». • — 1 2 , >d 4—» w. Bi«dzi«u 
I L . L T T . mi 9—L. 

^HODNIA 64. T«L 185-49 
»'«rinł«i« od 12 — 2 i od 7 — 8Va w i e e s , 

Biedzicie iwitU od 10 — 12 w poL 

Sitór WOŁROWY^KI 

Dr- med. 

J N O B , w e n . 

I P A L N E K O o k ^ ^ , , 
akkolwiek t»" 

'r^t% T A U B E N H A U S 
viu równie ^ T H O R O B Y K O B I E C E I A K U S Z E R I A 

lkiem. którłlH,.^.! , . n 2 4 6 - 0 9 
re złodzie 

• d 8—10 r a n o 1 4—8 w i e c z . 

k t ó $ W * r s k a 1 1 , 

tem ani wdOl D r > m e d . 

iafŻS?^ R K O W I C Z O W A 
słowieka. kt^ ° R o B Y SKÓRNE I WENERYCZNE, 
i któreeo k ^ * . . p o w r ó c i ł a 

^ W A D Z K A 14. T A 166-35. 
od 8 do 10 rano i od 3 do 8 wieczór. 

Iebrała mi I 
żadnej wan 1 

tvlko perw* 
. Zbrodnie 
me... te. kto*1 

po nałstar* 
;h tworzą 
zeb^m' n^ 

ywliowałarn, 
ta radość 2»J 
1 s'e na 
lum. L- M. 

DR, MED. 

NIEWI ĄttKI 
Spec chor . w e n e r y c z n y c h , a k ó r n y c h 

' a e k a u n l n y c h 
A n d r z e j a 5 , telefon 159-40 

p r z y f m u l e o d 8—11 r a n o i o d 5—9 wlecz , 
w n t e d z . i ś w i ę t a od 9—1 p p , 

D o k t ó r 

W. ŁAGUNOWSKI 
» > « . chorób wonoryc» T eh , • « k . . . i n T c h I ikorayci, 

(Oablaol Roooł Sooo-l iwletlalosaolesy) 
P i o t r k o w s k a 70 , t e l . 181-83. 

Creyimu)*: ed 8,30 do 10.30 r»ao, od 1 do 2.30 pp. 1 od 0 do 
8,10 wl .c i . W nladzfcle I twlet t od 10 t . do 1 pp. 

Dr. J. N A D E L 
a k n s z e r — g i n e k o l o g 

Przyjmuje od 10—12 i od 4—8 w. 
u l . A n d r z e j a 4 , telef. 228-92 

DR. MED. 

W I K T O R M I L L E R 
c h o r o b y r e u m a t y c z n e 

ul. S i e n k i e w i c z a 4 0 teL 

p r f y i m u i e OD 4 i p ó ł DO 7, 

F i z y k a l n a T e r a p j a . 
LEKARZ-OENTYSTA 

S. W A T N I C K A 
ul. Napiórkowskiego 65. tel. 172-33 

(Róg Lubelskiej), (ront 1 piętro, 
przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 

Dr. H A L T R E C H T 
Choroby skórne, weneryczne i moczoplciowe 

PIOTRKOWSKA 10. Teirl. 245—21. 
Przyjmuje od g. 8-«j do g. 11 rano. od 
180 do 230 po południu i od 5 do 9 wlecz, 
w niedziele i święta od 10 do 1 w południe. 

ła, żc prze* d w a dm i dwie noce lizał 
prawą łapę i wilgotne miejsce łapy przy 
kładał do chorego oka. 

Zranione koty leczą się w ten spo.;& 
iż natychmiast 

zwilżają chore uitejsce. 

Doktór Delenay opowiada o zranio
nym kocie, który tik długo leżał nad 
brzegiem rzeczki, póki się nie wylecz: I. 
Inny kot przez 48 godzin leczył swoją 
ciężką ranę pod wodotryskiem. Lekarz 
uważa, że metoda leczenia gorączki spo 
wodowanej raną. przez ciągłe zwilżanie 
jej. Jest bardzo celowa. 

W francuskiem czasopiSmie „Higienę. 
Pratiąue" ukazał sie ciekawy artykuł 
o chorobach zwierzą! Autor artykułu pi 
sze, że zwierzęta same sobie wybierają 
odpowiednie dla nich 

środki pożywienia. * , 
Wszystkie zwierzęta ssące same wy 

żywiają swoje młode, utrzymują ie w 
czystości, pielęgnują troskliwie i wy nu 
szczają w świat w odpowiednim czasie, 
słowem dbają jak najstaranniej o ich fi
zyczne wychowanie. 

Naogół zaobserwować moiaa^ że zwie 
rzęta instynktownie « j 

» leczą słę same. ił* » 
Jeśli mają gorączkę, szukają chłodnego 
miejsca, pragną spokoju i ciemności, a 
nawet czują nieraz ochotę do zanurza
nia się w wodzie, bowiem wiedzą, że. ta 
ka kukieł dobrze im zrobi. 

Jeśli pies utraci apetyt, to żre perz. 
albowiem działa to na niego przeczy
szczające. Psy, cierpiące na zatwardze
nie, chętnie jedzą masło, oliwę i smalec, 
bowiem im to pomaga. : 0. 
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POBÓR ROCZNIKA 1914. 
Kto tma się stawić Jutro na komisje?, 

Jutro, w piątek dnia 31 maja rb. przed 
komisją poborową Nr. 1 (ul. Plerackiego 
18) winni się stawić poborowi rocznika 
1914 na litery S, ś, T, U, z terenu 5 komi
sarjatu. 

Przed komisją poborową Nr. 2( ul. Piotr 
Itowslra Nr. 165) whml się stawić poboro
wi roewtnts 1914 na lttery Sz. S, T, U, W. 
Z, Ź, 2. z terenu 10 komisarjatu. 

Poborowi winni zabrać ze sobą na ko
misję dowód osobisty lub zaświadczenie 
tożsamości z fotogralją, kartę odroczenia 
•htftry wojskowej (o ile poborowy korzysta 
i odroczenia). świadectwo zawodowe i 
świadectwo szkolne. Poborowi winni się sta 
wić do poboru w ściśle określonych termi
nach, punktualnk o godz, 8-ej rano. 

O 

Odjazd z Łodzi-Fabr. 
0,20 do Koluszek, pol. Krakowem, 

Zakopanem, Krynicą i Zwar 
doniem. 

1,00 do Widzewa, wagon motorowy 
1.48 do Koluszek, poł. z Warszawą 

i Lwowem, bczp. 
5,42 do Koluszek, Warszawy do 

Rozwadowa, (kurs. od 2 VI) 
6,05 do Koluszek, Słotwin i Toma' 

szowa (kurs. od 2 VI) 
7,24 do Koluszek, Warszawy, To

maszowa. 
8,00 do Warszawy bezp. poł. 

Kraków i Katowice. 
8,10 do Widzewa. 
9,00 do Koluszek (w dni świąteczne) 
9,30 do Kolus/ek (w dni świąteczne 

(od 19 V). 
10,32 do Koluszek: poł. z posp. do 

do Warszawy, poł. na Kra
ków, Katowice, 

12,30 do Koluszek, pol. z Krakowem 
(13 VIII — 19. VIII) 

13,20 do Koluszek. 
14,15 do Koluszek (w dni robocze). 
15.02 do Koluszek, poł. z Warszawą 

i Skarżyskiem. 
15,29 do Skarżyska bezp. 
16,20 do Koluszek w dni rob. poł. 

z Katowicami. 
17,25 do Koluszek, Warszawy, Kra

kowa, Katowic. 
18.03 do Koluszek, poł. na Kraków, 

Katowice. 
18,45 do Koluszek (roboczy). 
19,25 do Koluszek. 
20,49 do Koluszek, poł. na Warszawę 
21,14 do Koluszek, poł. na Warszawę 
21,55 do Koluszek (do 31. V.) 
23,00 do Koluszek od 1. VI., pol. na 

Kraków, od 1. VI. do 31. VIII 
poł. Kraków. 

e»o*.(.HIN .-f*ttn .„ACMLOWAOKI 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa kartoflana ze śmietaną, Szpi

nak z jajkami. Leniwe pierogi. 

ROWERY i części zamienne znane z 
trwałości i niskich cen. Poleca ITrma 
uzla Lódź Bal. Rynek 9, tel. 113-99 ma 
Szyny do szycia, reperacje niklowanie 
emaliowanie. 

El 

' " O . B E W J A 
".•Ulu «8. Dojaad 

N*|ifS«iy le.tr w Łodal W 
niwaiani 0 i * 

5* *p ' « t .k 
« . . » » • ! , . niedziele i 

ectstn* « v wl*ex. 
od 54 vr do 1 09 g r . 

p * N a s z e p o c i e c h y 

bezpłatnych biletów do kina . A M O K * . w poataoi 

Pierwsza polska komedja detektywna tryskająca 
dowcipem i szampańskim humorem p. t. 

Awanturki jego córki 
Uli Zielińska. Czesław Skonieczny i Jerzy Marr 1 

Odjazd z Łodzi-Kai. 
W kierunku na Widzew: 

4,42 do Widzewa 
8,07 do Koluszek, pol. z Krakcwem 

Katowicami, Żakopan. Krynicą. 
12,50 do Widzewa. 
22,28 brz;>. posp. do Lwowa. 
W kieiunku na Kutno, Warszawę, 
Płock, Włocławek, Ciechocinek, To
ruń, Bydgoszcz, Gdynię i Poznań. 

1,32 do Kutna motorowy. 
7,38 do Weyherowa bezpośn d ii. 
9.04 do Kutna, poL na posp. yod 

15. VI. do 31 VIII) 
9,27 do Kutna (Gdynia i Poznań) 

(od 15. V. do 14 VI) 
9,27 w kierunku jak wyżej, tylko 

do 1. IX. 
12,00 połączenie z Nord-Expressem 

w Kutnie. 
14,00 do Zgierza, Grotnik i Ozor

kowa. 
15,40 bezp. do Bydgoszczy. 
19,35 Grotniki, Ozorków. 
22,10 bezp. do Gdyni 2 wag. syp 

I, II i 111 klasy. 
W kierunku Warszawy, 

2,35 do Zielkowic 
6,16 do Warszawy 
6.50 do Głowna w dni robocze. 
9,45 do Głowna w dni świąteczne 

12,31 do Warszawy. 
14,15 do Głowna. 
16,18 do Warszawy. 
17,45 do Głowna (w piątki, soboty 

dni przedśw. i poświątączne; 
19,59 do Warszawy 
W kierunku Zduńskie] Woli 

0,30 poł. na Poznań Ostrów. 
5.05 do Poznania. 
7,45 do Zduńskiej Woli. 
9,10 do Poznania. 

10,25 do Zduńskiej Woli (od 19. V 
do 15. IX). 

12,37 do Poznania. 
14,25 do Zduńskiej Woli w dni ro 

boczę. 
15,30 do Poznania. 
17.40 do Zduńskiej Woli. 
19.41 do Ostrowa. 
20,35 do Zduńskiej Woli (w piątk 

soboty, dni świąteczne i przer. 
świąteczne) 

23,40 do Zduńskiej Woli. 

TYDZIEŃ CZERWONEGO KRZYŻA 
Oddział Łódzki Czerwonego Krzyża re. 

lrzując postulat uświadomienia całej ludne 
ści o groźnych skutkach napadu gazowegr 
postanowił w okresie „Tygodnia'4 dostar 
czyć całej ludności miasta broszurek p. a 
„Pierwsza pomoc w zatruciach gazami bo 
jowemi". Broszurki te zostaną dostarczbm 
przy sposobności wręczenia list ofiar. Kaid? 
we własnym dobrze zrozumiałym Interesii 
winien broszurkę dobrze przeczytać i ewei 
tualnie przerobić $ 

podarte tam zabiegi. 
Kto nie otrzyma broszurki do 10 creTwc: 
br. winien się zwrócić do administracji do 
mu lub do Czerwonego Krzrta • broszurk 
otrzyma Na punktach werbunkowych roz 
dawane będą broszurki bezpłatnie. Raz v 
roku w czasie „Tygodnln*' Czerwony Krzy 
apeluje do szerokich rzesz ipołeczenstwa < 
ofiary — każda ofiara choćby najdrobnlei 
sza dopomoże do realizacji wielkiego dziel 
miłosierdzia jakiem dztaJałnoic' Czerwi 
nego Krzyla. Pomóż Czerwonemu Krzyżów 
ratować siebie! .- ̂  . 

Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

http://Pot.sp.AKc
http://pri.prowid.lt
http://le.tr
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K E L i S ! ! k i ! H O C H S Z T A P L E R Z Y Z URODZENIA 
W jednym z najstarszych domów starej 

dzielnicy Sarajewa leży w agonji stara ko
bieta: Haliba Hanuma Agie, zwana Czusslan-
dar. Mało kto wie dziś, kim jest Czussląn-
dur, chociaż niegdyś było to nazwisko, które 
obiegało caty świat: Czusslandur była tą ko. 
bietą, która zasickia szablą 12 Austrjaków. 

Historja ta związana jest z nieprawdopo-
dobnem bohaterstwem i niewiarogodnemi o-
krucieństwami: Było to w r. 1878. Austrjacy 
okupowali Bośnię i Hercegowinę. Gdy Au
strjacy wkroczyli do Sarajewa, Haliba Ha
numa Agie była wówczas piękną 

młodą kobieta turecką, 
która chodziła w przepisanej zasłonie i była 
wierna swemu mężowi. 

O Austrjakach krążyły w okupowanych 
krajach przerażające wieści: że zabijają nie
winne dzieci i bezbronnych starców, gwatcą 
mtode kobiety, palą i rabują. Mężczyźni za
częli organizować rozpaczliwy opór. Zaba
rykadowali się w meczetach, do których nie
wierni nie mieli wstępu. Ale zawiedli się. 
Z najeżonemi na karabinach bagnetami wkro 
czyli żołnierze austrjaccy do meczetów, lecz 
przyjęcie, jakie ich spotkało, było straszne: 
krzywe szable tureckie zaświstały w powie
trzu, huknęły pistolety, podniosły się siekie
ry i topory — po bohatersku bronili mężczyź 
ni w meczetach, lecz wobec przeważającej 
liczby Austrjaków 

opór ich byl daremny. 
Austrjacy sądzili, że dolna część miasta 

znajduje się już w ich rękach. Mężczyzn nie 
było widać, tylko kobiety w pstrych stro
jach, śpieszące kołyszącym się krokiem, z 

Różne drogi żyda 
•B 180-ciu girliiatek. S 

Jeden z zapalonych kinomanów, mają
cych widocznie również i pociąg do sta 
itysfyki, postanowi! dociec, co stało się 
z ISO girlsami, które wystąpiły wi Jed
nym z filmów rewjowych na początku 
1934 roku. Rozpoczął gorączkowe poszu 
kiwania, które przyniosły w rezultacie 
następujące dane: 41 występuje dalej w 
filmach, 31 zawarto związki małżeńskie 
(z tych 12 są już matkami), następne 24 
porzuciły karjcrę filmową spowodu 

nadmiernej tuszy 
18 pracuje w rozmaitych zawodach', IG 
powróciło do swych rodzin, 4 występu* 
je w nocnych kabaretach New Yorku, L 
jest misjonarką na Meksyku, 2 zostały 
nauczycielkami w szkołach, 20 poświę 
ciło się szatniarśtwu filmowemu, byle 
bliżej tej sztuki, 1 choruje w, Arizonie. 
22 przepadły bez śladu. , iMłtfnilt'1 

zasłoniętemi twarzami, przez ulice miasta. 
Żołnierze zbliżyli się do jednej z kobiet, gdy 
nagle zasłona na twarzy podniosła się i u-
kazało się ramię mężczyzny, potem zabłysła 
szabla i trzech Austrjaków legło n» ziemi 
z rozpłatanemi głowami, zanim inni zrozu
mieli, że kobieta była mężczyzną. 

Ale kobiety walczyły również przeciw 
Austrjakom, jeszcze zawzięcej niż mężczyź
ni. W. owych dniach był każdy dom w Sara
jewie 

matą fortecą, 
której załogę stanowiły kobiety. Nic to je
dnak nie pomagało, powoli, wśród wielkich 
strat, Austrjacy postępowali naprzód, wciąż 
naprzód. Wkońcu zajęli całe miasto, z wy
jątkiem najwyższej dzielnicy, w której stal 
dom Czusslandur. Dom ten broniony był 
przez trzy kobiety pod przewodnictwem 
Czusslandur. W szerokich spodniach turec
kich, z zasłonami na twarzy, ale z jatagana-
mi w ręce, walczyły po bohatersku. Po krót
kiej walce dwie kobiety zginęły 

została tylko Jedna. 
Ale ta kobieta dała się Austrjakom we 

znaki. ledwie który żofnierz austrjacki zbli
żył się do niej, gdy szabla jej spadała z bły
skawiczną szybkością na jego głowę, prze
cinając ją na pół. żadne strzały nie mogły 
jej trafić. Zwaliła w ten sposób 11 Austrja 
ków na ziemię, wkońcu padł również oficer. 

Wiecznie nie mogło tak trwać. Jedna ko 
bieta nie mogła dać rady 

caiej kompanji. 
Cios kolbą karabinu w głowę ogłuszył ją, po 
tern jeden z żołnierzy przeciął jej szablą szy
ję od ucha do ucha, dalsze ciosy zmiażdżyły 
jej ręce i nogi, wkońcu oddano do niej Je 
szcze trzy strzały i rzucono jej ciało na stos 
trupów, piętrzących się na ulicy. Sarajewo 
było zdobyte. 

Ale Czusslandur nie zginęła. Wieczorem 
sąsiedzi wydobyli ją spośród trupów. Cztiss 
landur żyła, gdyż cios nie przeciął jej tętnicy 
na szyi. Po wielomiesięcznej pielęgnacji wró 
cila do zdrowia. Austrjacy nie dowiedzieli się 
nigdy, że uniknęła śmierci. Ukrywano ją od 
roku 1878, roku okupacji, aż do roku 1918, 
w którym Austrjacy stracili na zawsze Bo
śnię i Hercegowinę. 

iW ciągu tych 4C lat życie Czusslandur 
opromieniał tylko jeden radosny wypadek, 
gdy zginął austrjacki następca tronu i jego 
żona. Potem musiała czekać jeszcze 4 i pół 
roku, zanim mogła się pokazać na ulicy i 
przeżyć dzień hołdu, jaki złożył jej naród 

za dawny bohaterski czyn. 
Habiba Hanuma Agie Czusslandur umie

ra obecnie w Sarajewie. Liczy ona 90 lat. 
Mocne jej ciało wytrzymało straszne rany. 
jeszcze dziś pokazuje umierająca z dumą 
długą bliznę na swojej szyi. • *fr,j* 

W ś w i e c i e m i s t r z ó w b l u i f u . 
Hochsztaplera można porównać z me 

eorem: pewnego dnia zjawia się on, jak 
wspaniała kometa na gwiazdzistem nie
bie, osiąga blask gwiazdy pierwszej 
wielkości i znika potem nagle z ogrom
nym hukiem 

wśród deszczu 'iskier. 
Jeżeli mu się uda pozostać nieodkry-

tym (typ idealny), to jego kombinacja 
się opłaca; jeżeli zaś rozbity w drzazgi 
egnie na ziemi, powiększa odtąd nie

przejrzany legjon oszustów na mniejszą 
ub większą skalę, bez możności zabfy-

śnięcia znowu zbrodniczym blaskiem 
(typ normalny). 

Udana wielka kombinacja podnosi o-
szusta do rangi hochsztaplera, zapewnia 
jąc mu nazawsze niezależność materjal 
ną. Ale uprawianie hochsztaplerstwa na 
cbdzień, jako przestępczego chleba po
wszedniego, może uczynić przestępcę 

najwyżej „królem złodziei hotelowych", 
jąk uczyniło nim „księcia Labovory", 
autora zakłamanych pamiętników, Jerze 
go Manolescu. Takt członek świata po
dziemnego nie wejdzie jednak nigdy do 
elity Jej 

giełdy kombinatorów, 
którzy umieją eksploatować ludzką próż 
ność i zamieniają ją w brzęczące złoto. 

Typy idealne można policzyć na pal
cach. Jednym z czołowych przedstawi
cieli takich hochsztaplerów był rosyjski 
„książę von Looz de Coswarem". który 
zjawił się przed wojną w Paryżu, jako 
książę z bajki wyparł z terenu „pracy" 
wszystkich konkurentów. Ze zdobytym 
gdzieś indziej kapitałem rozpoczął nie
słychanie luksusowe życic. Okrążył go 
ruj bogatych głupców. On upatrzył so
bie parę nowobogackich, którzy praca 
całego życia zdobyli maiatek. pchali sie 

Przyjazd do nowej ojczyzny. 

Nares: 

Wio 
• Łod 

Król Krystjan X wita w Kopenhadze swoją synową następczynię tronu Ingridę, za nim 
następca tronu Fryderyk. 
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K R Ó W K I w D E R K A C H 
i w i a t r a k i w k l o m b a c h . 

Gdyby mnie ktoś zapytał, gdzie się koń
czy Amsterdam, a zaczyna wieś, sprawiłby 
mi z odpowiedzią nielada kłopot, gdyż dro
ga z Amsterdamu do Haarlemu usiana jest 
pięknemi willami po jednej i drugiej stro
nie. Każda willa ma obowiązkowo ładnie u-
trzymane skwerki, a w tyle ogródki. Pa
trząc na te schludne budynki, chce się 
krzyknąć, że życie jest piękne. Ho, ho! Ho
lendrzy to czysty naród i zamożny. 

Nawet wiatraki, które mijamy są swego 
rodzaju willami i dowodem 

niebywałej praktycznoścL 
Taki wiatrak stoi przeważnie w klom

bach pełnych kwiatów, u góry okrągłe bal
koniki z drzwiami do mieszkań również ze 
smakiem urządzonych. Zapobiegliwość j 
nadzwyczajna dbałość o wszystko rzuca się 
w oczy na każdym kroku. Krowy,, te sła
wne holenderskie krowy, o których marzą 
majątki rolne całego świata, na pastwi
skach są poprzykrywane specjalnemi derka
mi. Aby się biedaczki, broń Boże, nie po-
przeziębiały o co łatwo w Niderlandach ze 
względu na zimne wiatry od morza. Gdzie 
okiem nie spojrzysz wszędzie równiny, a na 
nich sterty torfu. Torf holenderski, jeśli się 
nie mylę, sądząc z wyglądu jest gorszy od 
torfu polskiego. Ponieważ jest dość wcze 
sna godzina przed każdą niemal willą wi
dać służące wycierające z zapałem szyby 
Poprostu do przesady... 

W Amsterdamie sam na własne oczy wi
działem właściciela bogatego magazynu jak 

stojąc na drabinie 
maczał co chwila ścierkę w wiszącem 

wnej chwili przejeżdżamy obok maleńkiego, 
jakże ślicznego lunaparku. To dla dzieci. 
Czego tam niema... Są karuzele, huśtawki, 
małe korty, przyrządy gimnastyczne, piłki, 
kręgle i jeszcze jakieś „narzędzia rozrywko
we", które trudno określić. Drewniane koni
ki są pomalowane czerwonym lakierem, bo 
przecież co czerwone, to ładne. 

Dla dzieci wszystko — powiada każdy 
Holender, więc się nie dziwcie, że tych lu
naparków naliczyłem po drodze kilkanaście. 

Wszystkie są pełne i nikt się nie skarży 
na konkurencję. Szkoły miejskie dla dzieci 
przeważnie na świeżem powietrzu. Ktoby 
tam siedział w dusznych klasach, gdy tak 
pięknie świeci słoneczko i pachną kwiaty. 

Wjeżdżamy do Haarlemu. Cudne mia
steczko z XIV wieku. 

Na wszystkich prawie oknach czyste, 
kremowe markizy, a na werandach kawiarń 
duże, kolorowe parasole. Całość bardzo ro 
mantyczna. Kawiarnie istne cacka... Bombo> 
nierki. Cobym dał za to, abym mógł wypić 
szklankę herbaty haarlemskiej. Cóż kiedy 
kierownicy wycieczki oficjalnej nie zezwa 
łają, oświadczając, iż szklanka herbaty jest 
zerem w porównaniu z tem co mamy je
szcze zobaczyć. Słusznie.... 

W Hamstede pod Haarlem, gdzie znajdu 
ją się słynne oranżerje i plantacje kwiatów 
otwarto w tym czasie największą na świe
cie 

wystawę kwiatową. 
Na wystawę zjechali się fachowcy i a 

matorzy ze wszystkich krajów Europy 
zza morza. Specjalnością hodowców kwia 

haku wiadrze z wodą i tarł zawzięcie ol- tów w Hamstede są tulipany, krokusy i hja-
brzymią szybę okna wystawowego. W. pe- cynty, których wystawiono kilkaset tysięcy 

w najróżnorodniejszych odmianach i kolo
rach. Największą sensację budziły stanowią
ce clou wystawy odmiany wysokich hjacyn-
tów. Ich kiście dochodzą 

do ćwierć metra. 
Główną atrakcją wystawy były nowe od

miany kwiatów, nowe skrzyżowania i nowe 
kolory. Spowodu kryzysu w tegorocznej 
wystawie nie robiono licytacyj rzadkich o-
kazów, przy których za dobrych czasów o-
siągano po parę tysięcy guldenów za nowe 
odmiany. Mimo to hodowcy z Hamstede 
nieźle zarabiają przy sprzedaży najpiękniej
szych okazów cebulek tulipanowych i hia
cyntów. Dodać jeszcze muszę, że wystawa 
kwiatowa w Hamstede czynna była dniem 
i nocą. 

Już o zmroku morze kwiatów zalewało 
oślepiające światło reflektorów zainstalowa
nych setkami w kwietnych zakamarkach. 
Ogólny widok wystawy nocą dawał wraże
nie niezapomniane. O sile zapachu lepiej nie 
mówić. Mógłby uśpić tysiące ludzi. Cóż 
jeszcze więcej można powiedzieć o wysta
wie, skoro cała droga od Haarlemu do Ha
gi jest jednym wielkim kobiercem kwiatów. 
Między temi miastami przecudne pola kwia
towe ciągną się na przestrzeni 3 tysięcy 
hektarów. Przeważnie tulipany i hjacynty. 
Kolorowe połacie ciągną się i ciągną jak u 
nas łany zboża. 
Od patrzenia na tę tęczę kolorów aż oczy 
bolą i usta milkną z zachwytu. Nawet jadą
ce z nami panie zaniemówiły, z czego pano
wie, zwłaszcza żonaci są niezmiernie zado
woleni. Jakto czasem niewinne kwiatuszki 
mogą się przysłużyć dobrej sprawie. Oby
ście żyły i rosły jaknajdłużej. Ponieważ 
zbliżała się pora lunchu zajeżdżamy pod 
hotel Wittebrug położony wśród kwiatów i 
zieleni. W dużej sali tego hotelu zjadamy 
lunch złożony z następujących potraw: 
Qeufs a la Russe, Wiener Schnitzel, petits 
pois, pommes purće i glace des gourmets 
Friandises... O mało co przeglądając .menu 

byłbym połamał język. Jak prozaicznie przy 
tych potrawach musi wyglądać nasz poczci
wy 

kotlet wieprzowy 
lub kiełbaski z kapustą. Po posiłku wraca
my do autokarów, które nas zawożą do 
Scheveningen, najwspanialszego kurortu, 
gdzie pieniądz płynie jak woda. Do Sche-
veningen przyjeżdżają Jedynie najzamożnlej-
si ludzie. Wszędzie gigantyczne budowle i 
szeregi luksusowych will. Tu spędza lato 
bogaty Amsterdam. Na olbrzymiej plaży w 
jasno - żółtym piasku bawią się beztrosko 
gromady dzieci. Tu i ówdzie grupy robotni
ków usuwają niepotrzebny żwir i większe 
kamienie. Wszystkie prace nadbrzeżne ce
chuje gorączkowy pośpiech. Bo przecież 
już za kilkanaście dni Scheveningen, naj
piękniejsze kąpielisko morskie Holandji o-
twiera swój sezon. Napewno zjedzie moc 
ludzi, aby w falach koloru białej kawy za
żyć wszelkiej przyjemności. Z brzegu w głąb 
morza prowadzi imponujące molo, na koń
cu którego miłym wyglądem kokietuje ku
racjuszy okrągły jak bęben budynek ka
wiarni. Jest cała oszklona i obramowana 
kwiatami. Scheveningen jest zupełnie nie
podobne do kąpielisk morskich Lazurowego 
Wybrzeża, chociażby ze względu na inny 
kolor morza i ziemi. Nicea, Cannes, Antibcs 
- - to najideałniejszy błękit Scheveningen 
natomiast — jasna czekolada. Napatrzyli
śmy się i nadziwiliśmy dosyfa, więc jedzie
my skolei do HagL.Za chwilę wszystkie au
tokary zatrzymują się przed 

czerwonym pałacem 
z piękną bramą wjazdową. Za sztachetami 
żelaznego ogrodzenia widać obszerny skwer 
najstaranniej utrzymany. Robi mi się trochę 
niewyraźnie z nadmiaru wzruszeń, kiedy się 
dowiedziałem od przewodnika, gdzie się 
znajdujemy. Czerwony pałac — to siedziba 
Międzynarodowego Trybunału Odwolawczc-

nagwałt do elegackiego towarzystw*! 
byli uszczęśliwieni udziałem w wiecz* 

rach u księcia. 
Pcwneco dnfa zwierzył się im „ksia" 

żę', że musi nieco 
zacisnąć pasa, 

gdyż skończyły mu się w portfelu ..<Wj 
bne" na paryskie szaleństwa. Wkrótc« 
jednak poślubi w Nicei panią niezmfefj 
nych bogactw, rosyjską „księżniczkę 
Dcinidow de San Donato i jego śyłuadj 
finansowa się poprawi. Para nowobOOT 
kich uprosiła go, aby przyjął pożycaS 
w kwocie 200.000 franków. „Książę" «J 
go się opierał tej propozycji „ p r z m 
ciół • ale wreszcie dał się przekonać- 81 
wobogaccy urządzili mu nawet mieszfef 
nie w Marsilji, a potem w Londynie, PJ 
nieważ „ślub natrafił na trudności" V 
Nicei. Po dwóch miesiącach przekona! 
się „przyjaciele księcia", że t e książ««J 
mieszkania były wabikicm do wyłudź 
nia 

setek tysięcy franków 
od innych jeszcze głupców. HochsztaPJ 
ra, który w ciągu trzech miesięcy zost* 
miljoncrcm, nigdy nie wytropiono. 

Hochsztaplerem trzeba się jednak 
rodzić; nie wystarczy tylko pokazać 
źnim, że się jest wytwornym, musi 
przez długi czas nosić przybrana mas! 
i uważać na każdy krok, gdyż najmu' 
sza nieostrożność może 

spowodować katastrofę. 
Przykładem takiego hochsztaplera ż 
dzenia był niegdyś „chevalier dc Hol 
man", pomocnik szklarski, a późni 
przyjaciel austriackiego następcy tf 
Człowiek ten przetrwał kilka lat na s 
im śliskim posterunku we Wiedniu 
nigdy się nic zdemaskował. Później s-Jtoki pluskiew' I 
okazało, że tego „szlifu" nabrał w loskwy domowi 
nych ośrodkach, gdzie praktykował * &siC2c a ] e b a r 

nowym „zawodzie". ? w < ' ( b , ( 

Zdobywszy w nielegalny sposób dy* »nicu d | a , a | k a 

plom angielskiego oficera gwardji, poi Ogó,Cm na 
wał się on za kuzyna brytyjskiego mi« fow krwlożerc 
stra finansów barona Hofmanua i za /i' "*wiiCzone sa t 
cia pewnego miljoncra. 5, które s'ę ży> 

Jego wielkim występem Iiochsztapl* ikch gatunkói 
skini byto nabycie dóbr hrabiego Ilc^tfjilkasct 
Dmmersmark wartości 4 i pół milio' 
guldenów bez jednego grosza gotó 
Poczyni! on w iym majątku rćżtie w*! 
dy, wkręcił się do kota przyjaciół 
księcia Rudolfa i żył na szeroka ska' 
Zamówit dla arcyksięcia luksuso 
jacht o którego dostawę walczyły ze | 
bą różne doki okrętowe. Bank krajo 
udzielił „chcvalicrowi de Hoffman 
300.000 pożyczki. Za to wszystko dost 
potem 6 lat więzienia. Żadna kombinac 
iuż mu się notcin nic udała. 
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PODSŁUCHAM] 
PRZYZWYCZAJENIE 

Jak się powodzi twojej narzeczoni 
nauczycielce? 

—Już nic jest moją narzeczoną. 
— Już nic? Dlaczego? 
— Kiedy się spóźniłem na randkę, 

Żądała, abym przyniósł od rodziców 
sprawlcdliwicnie na piśmie. 

SZCZĘŚCIE. 
— Jak się powodzi twemu bratu? 
— Znakomicie. Ten ma szczęście. Dopl 

ro przed miesiącem ubezpieczył się od wi 
padko, a już złamał nogę i rękę. 

DOBRE WYCHOWANIE. D o k t o r W a n 

Pan Narcyz Ołąbek wraca do donui *f*lkiemi krokar 
lany na pestkę. Żona mu robi z tego pow'̂ *. nie mniej z< 
du wyrzuty: A Bogu ducha 

ickawą rzec 
Otóż ws 

narządy p> 
pozwalając 

ześnle z ssai 
lewanie) ślin 
>a ma na celi 
a krwi, urno 
przez cienki* 
płynnym. Mi< 

'Zostawiają zn 
bąbli nasąci 

fzymuja. się ci 
'"szając czlow 

:c*e bardziej \ 
*hla. Jak bar 

świadczy 
*ycania odryw 

reakcji, 
y są nieczułe 
nia znieczul 
ości pluskw 

Mogą one \ 

b 
lnie bez poż 

1 

Nagle doktór 
— Ostateczn 

[opowiedz ml, 

To straszne, żeby tak dobrze wyem 
wana kobieta, jak ja, musiała znosić to wsrf] 
stko. . 

— Żebyś była dobrze wychowana, dj^tki odebrać p 
szko, to byś n k rozmawiała w nocy z m e j klinice be 
jakiem. Równicą, nie 

TO DZIWNE. 5vvnoznaczne z 
Pan Rożek wpada wzburzony do buda' ° d k 6 w " ' "ym 

ru swej pięknej małżonki i wymachując 8r0L*"- Ale co n 
nie listem, woia: e,ri tylko jedn 

— Znów otrzymałem anonim, że jest'' oją asystentki 
zdradzany, bezczelnie zdradzany. jjowc 

— To dziwne — odpowiada z niezatfj, ^ . j ^ a m j e s 2 

conym spokojem piękna pani — przecież j Q n i e 

nikomu o niczem słowa nie powictlzialsfjinarskjj t 0 ^ 
— A więc to prawda? Dlaczego ukryvnV> \T7y niiesią 

łaa przede mną zdradę? 1'Wotkować! 
— Mój kochany, skądże mogłam go. Autentyczny Pałac Pokoju, o którym 

wszyscy zapewne słyszeli. • * ^. d.c.n. ilzieć, że ciebie te sprawy interesują? 

Redaktor naczelny: Fraucłszelt Profo* 
Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 

w Łodzi Piotrkowska 195 (żwirki dawniej Karola 2 

^''L Pani Zam 
""•"Pszą przyjął 

i wyrażać, 
""""li taląc do pa 

^łjiłniri jwtr 
Za redakcję odpowiada: Roman Ftirmańskl. U?«ha będżw 

Za wydawnictwo odpowiada; Władysław Slypułkowst^Pn^^^^ ^ s r k 

^ dzidki int 

» 
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Nareszcie wynalazek na który czeka świat. 

Wiosna w pełni a z nia pluskwy. 
I Ł o d z i a n i n u r v n a 1 a * r a n n w p a n s n n c r k h u n r l n l i i a l r w i a n i a m i A c Y t r a ń B B Łodzianin wynalazcą n o w e g o sposobu odpluskwiania mieszkań, 
Na łamach pism perjódycznie omawra> i peraturze poniżej 1 0 st. C. Młode larwy piu> 

"e są kwcstje radykalnego odkażania zbio-|skiew wytrzymują głodówkę tylko tygodnio
wych miejsc noclegowych, jak hoteli, sa 
"atorjów i nawet mieszkań prywatnych przed 
P,afi4 pluskiew. 
I *agać:\ienie radykalnego odkażania *a-

P'Uskwionych pomieszczeń staje się znów 
aktualne. Wiosna w pełni, nadchodzi okres 
c'cP'a a z nim w parze zastraszająca inwa-
Jia pluskiew. Dotychczas wszelkie zabiegi, 
1"'erzajqce do wytępienia, względnie usu
nięcia tych pasożytów, mijały się z celem. 

W Łodzi duże zainteresowanie wywołał 
^ y sposób walki z pluskwami, tak zwany 
*°sób „mechaniczny", 
^^'ynalazcą nowego „mechanicznego1' 
wsobu w walce z pluskwami jest łodzia-
°'B P- F. Janicki (Suwalska 3). P. Janicki 
P* znawcą rozwoju i bytowania pluskiew, 
słuchajmy, co mówi o pluskwach i o 

ftvym wynalazku: 
Pluskwa należy do grupy owadów, świad 
o tem niezbicie nieczynne już resztki gór 

*J pary skrzydełek. Grupa tych owadów nr> 
1 nazwę „ryjkowców". Powstała u nas z 

Uątunku pluskiew roślinnych i owadożer-
tych, a w czasach odległych pierwotnie jako 

{Pasożyt nietoperza. Pluskwa pewnego dnia 
""ula nietoperza, zasmakowała w jego 

zarzuciła owady i rośliny dla nowego 
P*ysmaku ciepłokrwletego zwterzcia. 

Od tej chwili daruje się początek .,«rtzc-
1 pluskiew karmiących się krwią zwierząt 

^ a ków. „Szczep ten /nów wyłonił znaną 
"żdemu t. zw. pluskwę domową, której dro 

ci, a pozmłftdo mieszkań naszych Jtnaczyła się krótko 
istępcy tr 
Ika lat na s 

Wiedniu 
ł. Później sij 
labrał w 
ktykował 

/ sposób 
gwardji, pod 
tyjskiego mil 
tanna i za 

i hochsztapi 
abiego Hecto 
i pól miljo 
osza gotowi 
iu rćżtjc wtt 
zyjaciół arclf) 
zeroka skal 
i luksusom 
/alczyly ze 
Bank krajów" 
e Hoffman!* p r z e z c i e n W e k a n a ( y kłtifkl krwi w sta
ż y s t k o dostafc p ł y n n y m i Miejsca, nakłute przez pluskwę, 
na K o i n b i n a c » o ł n s t a w ł a ^ 8 n a m t e n n e 8 Wed8enie, powsta-

r* bąbli nasączon. śliną pluskwy. Bąble te 
•ymuja się czasem na cielą przez parę dni, 

Uszając człowieka do drapania się, co je-
RW A ! t Z e bardziej wyolbrzymia uczucie obrzy-
I I R L K . V* J I S L A . Jak bardzo pluskwa jest żarłoczną 
i, v i , ' ' C n świadczy fakt, że można jej podczas 
j e m e i s y c a n i a odrywać nóżki, bez żadnej z jej 

narzeczona tany reakcji. Podczas nasycania się plu-
^ y są nieczułe na ból, dopiero w miarę na
dania znieczulenie znika. .Mimo swej żar-
'zności pluskwy znoszą doskonale gtodówi-

- «• Mogn one wytrwać okres 
tl 

blisko dwuletni 
."Pełnie bez pożywienia, jednak tylko w tem 

oz gniazda jaskółcze, kurniki, a nawet 
bniki. 

•W Polsce występują nagminnie dwa ga-
M pluskiew krwiożerczych. Są to t. zw. 

*skwy domowe-l Jaskójcze, można spotkać 
**e, ale bardzo rzadko, trzeci gatunek 

gołębi. Oczywiście rozpoznanie ga-
"ku dla lalka jest gołem okiem nlemożli-

Ogółcm na całym świecie rodzina plu-
» krwiożerczych liczy 2 0 gatunków. — 

^Uczone są lu pluskwy roślinne 1 draplez 
które s'ę żywią roślinami ł owadami. — 
eh gatunków pluskiew mamy w Polsce 

aset. 
Ciekawą rzeczą jest, jak się pluskwa od-

Otóż wszystkie gatunki krwiożercze 
Jł narządy pyszczkowe t. zw. „kłujkowa-

pozwalające na ukłucie i ssanie! Row-
tześnie z ssaniem krwi następuj* InJekcja 

J"ewanie) śliny do ciała ofiary. Jadowita 
"a ma na celu niedopuszczenie do skrzep
ł a krwi, umożliwiające pluskwie wciąga 

rzeczoną. 

na randkę, 
i rodziców 

wą. Temperatura wyższa od 10 st. C. utrzy
muje pluskwy w stanie żywotnym, przeto 
kręcą się one stale za pożywieniem. 

Larwy pluskiew ssą krew około minuty. 
Samiec spożywa 4 mm .̂. krwi, samica na 
tomiast dwa razy więcej bo osłem mmgr., 
ssąc przez przeciąg 15 minut. Pluskwa jest 
ruchliwym owadem, w ciągu jednej sekun
dy potrafi ona przebiec 7 cm. a więc na mi 
nutę około 0.5 m. Wędruje ona stale mię
dzy miejscem schronienia a żerowiskiem. 
W nowych domach pluskwy mogą się już 
znaleźć po kilku dniach zamieszkania przez 
lokatorów. Zamknięte okna i drzwi nie sta 
nowią dla nich przeszkody. 

Pluskwy wędrują sobie z domów do 
domów z mieszkań do mieszkań po klat
kach schodowych a nawet po antenach ra 
djowych. Na antenie jednej z radjostacji w 
Niemczech znaleziono pluskwę wędrującą 
sobie 28 m. nad ziemią po drucie rozpię
tym na masztach. Pluskwy są wszędzie i 
wszędzie włażą. Zdawałoby się, że w ża
den sposób nie można w takim razie Ich 
się wyzbyć, bo przecież choć wytępkny co 
jest zresztą niemożliwe pluskwy znajdujące 
się w mieszkaniu, to przyjdą znowu nowe. 

Mój wynalazek już patentowany zapobie 
ga właśnie jednemu 1 drugiemu, jest \on 
skonstruowany ze szkła, trwały, mocny, mo 
że służyć przez 15 lat w formie pułapki. 

Pułapki te niewidocznie umieszczone, 
można odjąć Od ściai.y 1 złapane pluskwy 
wysypać do ognia. Ogień, mojem zdaniem 
Jest jedynym radykalnym środkiem niszczą
cym je, wtzejkie inne chemikaMa zawodzą 

Meble różne, jak łóżka, sofy, tapczany czy 
kozetki są izolowane w teft sposób, że p!u 
skwy nie mogą się na nie dostać. Skutek 
jest pewny i niezawodny, mieszkanie w 
którem jest zainstalowana zupełnie niewi
doczna „Pluskwołapka" mego pomysłu pod 
gwarancją uwolnione jest od pluskiew. Za
znaczyć należy, że pułapka ta wyłapuje je
szcze przy tem wszystkiem Wszelkie insek
ty, jak karaluchy, inne robactwo. 

Próba, urządzona w Miejskim Domu No
clegowym dla Kobiet w Łodzi przy ul. 28 P-
Strz. Kan., dała nadspodziewane wyniki. — 
Miljony pluskiew wyłapano przy próbnem 
demonstrowaniu aparatu .Pluskwołapki'. Wy 
dział Zdrowotności Publicznej m. Łodzi przez 
inspektora sanitarnego dra B. Misjona stwier 
dza, że aparat ten jest użyteczny i polecany 
przy tępieniu pluskiew. Szereg prób poza-
tem wypadł znakomicie, znajduje się Vv po
siadaniu wielu świadectw polecających mój 
wynalazek. Zagranica również się interesuje 
moim wynalazkiem, otrzymałem już kilka li
stów zgłoszeń z państw obcych. Państwa 
południowe dominują, a więc Jugosławja, 
Węgry, Bułgatja, nłebrak też Jednak 1 pół
nocnej Anglji. Pluskwy, jak z tego widać, są 
wrogiem całego świata. Pytamy p\ JaWtekie-
go, kiedy jego aparaty ukażą się na rynku 
W sprzedaży? *» Tu właśnie jest tała tru
dność — odpowiada — brak kapitału, to 
przecież takie powszechne teraz. Mam do 
panów prośbę, moieby panowie W BWem po 
czytnem piśmie, jakim jest „Echo", zazna
czyli, że poszukuję wspólnika z większym 
kapitałem. Spełniamy życzenie I podajemy 
adres wynalazcy: Franciszek Jafilćk! w Ło
dzi, ul. Suwalska 3-

P r z e m y c o n a z a p a l n i c z k a 
Zatruwała księgarzowi życie. FLMHHHI 

CZkę-

NAGRODA ZA UCZCIWOŚĆ 
— • P O R T F E l P O D B U T I A . 

Zwykły człowiek, kiedy mu wypad
nie z kieszeni portfel, podniesie go i wło 
żv zpowrotem do kieszeni. 

Ale Adam Suwanek nie jest zwyk
łym człowiekiem. Jest człowiekiem nie
zwykle uczciwym. 1 kiedv. iadac tramw, 
jem. spostrzegł na podłodze portfel. 
rv mu widocznie wypadł a kieszeni, 
wahał sie czv go podnieść. 

— Pasażerowie nie wiedza, że to 
mói portfel — rozumował — 1 moga PO* 
myśleć, że podnoszę cudzy, że kto Inny 
zgubił, a Ja korzystam. 

I na sama myśl. że go moga posa
dzić o nieuczciwość, panu Adamowi zro 
biło S I E gorąco-

W oortfelu Jest coorawda ostatnie 20 
złotych. Ale opinja uczciwego człowieka 
jest droższa od dwudziestu złotych. 

Adam Suwanek westchnął ciężko i 
nieznacznie nadepnął na portfel, żeby go 
kto lnnv nie podniósł. 

Już dawno przejechał przystanek" na 
którym miał wysiąść. Stał na swoim 
własnym portfelu i nie ruszał sie. 

Wreszcie tramwaj zatrzyma? sie na 
krańcowej stacłi. Wszyscy pasażerowie 
wysiedli, zaczęli wsiadać nowi. a Adam 
Suwanek stał miedzy ławkami i nie ru
szał sie. 

Staczał ze sobą walkę wewnętrzna. 

Podnieść.,czv nie podnieść? 
Czuł na sobie wzrok konduktora; któ 

rv zdziwiony, że pasażer stoi bez orzer 
w y i nic wysiada, przyglądał mu sie u-
ważnie. 

ie podniosę! — zdecydował się 
an Adam — Niech oartfel dja 
.! Nie Chce. żeby 

że "Jestem ełodzielem! 
I ruszył do wyjścia, Zostawiając por

tfel na ziemi. 
— Panie, panie! — usłyszał za sobą 

głos konduktora. — Pan zgubił portfel. 
Suwankow! serce eaibiło z radości. 

Podziękował ftofico i schował portfel 
do kieszeni* 

Odv uszedł kilkanaście kroków, wy
lał portfel, żeby sorawdsrić. EZV J**o 0 -
statnie dwadzieścia JłótYch nie wypad
ły..- I... serce zabiło mu mocniej, niż 
przedtem... To nie jego oortfell 

W oortfelu leżała duża paczka bank 
notów!.. Przeliczył gorączkowo..- sześć 
set! 

Obszukał kieszenie. Jego Własny por 
tfel leżał nietknięty na swerń zwykłem 
miejscu. 

— To nagroda za moja uczciwość — 
pomyślał sobie Adam Suwanek — ł 
schował obydwn r.^r'fe*e <Jn kieszeni. 

Chciałem już wyjść z bramy, kiedy 
W oczy rzuciła mi sie dziwna scena. 
Przyczaiłem sie wiec w kacie i obser
wowałem. 

Właściciel księgarni pan Papier, u 
którego iuż nieraz kupowałem książki. 
Zatrzymał sie z dwoma synkami tuż 
przed bramą, rozejrzał sie tajemniczo do 
bkoła i wydał rozkaz. 

— Beniek! Moniek! Uwaga! 
Chłopcy stanęli na czatach DO obu 

stronach oica i pilnie wyglądali, czy ktoś 
nie nadchodzi. Wówczas pan Papier wsa 
dził w usta papierosa i wyjął zapalni
czkę. 

— Stać! —wrzasnąłem, wypadając 
z bramy 

Księgarz zatrząsł sie z przerażenia. 
Papieros wyleciał mu z ust. zapalniczka 
z reki. 
— A. to pan? — ochłonął, poznając we 

mnie swego stałego klienta. — Pan my
śli, że pański dowcip był dowcipny? Ta 
ki dowcip może zabić człowieka. Mnie 
teraz serce lata jak wiewiórka. 

— Co pan tu robił — spytałem — że 
sie pan tak boi? 

— Nic... 
—« Pan musłał robić coś nielegalne

go. 
Pan Papier rozejrzał sie lękliwie do 

okoła i podniósł upuszczona zapalni-

— Powiem panu prawdę — Szepnął. 
—Chciałem zapalić papierosa..- Nieostem 
plowana zapalniczka... Czytał Dan chy, 
ba w gazetach, że specjalni kontrolerzy 
szukają, kto ma nieostemolowane zapal 
niczki i jak znajda, konfiskują. I ja sie 
zawsze trzese ze strachu. » 

— To ooco pan sobie kupił? 
'— Kto kupił ? Dostałem W prezencie.. 

Pan pojęcia nie ma. co Ja przez nia cier 
pie. W domu sie boje zaoa'ić. Tvlko W 
nocy. jak sa spuszczone rolety to Ja sie 
odważam.-. 

Na ulice wychodzę zawsze z dzieć* 
mi. Żeby pilnowali. czv ktoś nie idzie, 
jak ja zechce zapalić. Żyję w ciągłym 
strachu... Ja mam za słabe serce na ten 
interes. 

— Więc dlaczego pan nie używa za
pałek? 

— Jak" sie ma zapalniczkę, to nie po 
to. żeby używać zapałki. 

—Wyrzuć pan Ja. 
— Szkoda. Spójrz nan jaka lo ładna 

zapalniczka-
—• I całe życie pan sie z nią będzie 

mordował? — zdziwiłem sie. 
— Nie. Bądź pan spokojny- Czekam 

tylko aż któryś z moich synów doro
śnie. To mu ia'podaruję. 

0 0 " 

W ł a d c a 3 0 0 z o 
uciekł przed jedną Europejką. 

Wielki i bogaty sułtan San Hassan [ czegoś mnie nie zrobił Europejczykiam 
me był człowiekiem szczęśliwym. Miał J który ma tylko Jedna, jedyną żone. 
Sto tysięcy wojsca. dwadzieścia tysięcy 
urzędników, tysiąc miast i trzysta żon-

Wszystkiego miał za dużo. I to by
ło źródłem iego trosk i zgryzot. 

Z wojskiem, urzędnikami i miastami 
Jeszcze jakoś dawał sobie rade. Gdy mu 
Ciążyła zbyt wielka ilość żołnierzy, po
syłał ich na wojnę. Wracało znacznie 
mniej. 

Unzedników wieszał za najmniejsze 
przewinienie i również przerzedzał Ich 
szeregi. 

Zbyteczna Ilość miast rozdawał po
między swoich sąsiadów, 

i tylko na zredukowanie iloftći swo-* 
1 0 ilch żon nie mógli.«nhleźc> sposobu- Btfl 

1 p \ bowiem zbvt dobrym mężem.-żebV swe 
żony posyłać na wojnę wieszać, lub od
dawać sąsiadom.'. 

A nadmiar żon meczv? go najbardziej 
A jeżeli do tego doliczyć nadworne 

tancerki, ambitne Służebnice i ciekawe 
turystki 2 Europy, i Ameryki, to ła*wo 
sie domyśleć, dlaczego sułtan San Has
san bvł tawsze smutnv i zgnębiony. 

San Hassan nie kocłnł miłości! 
— 0 wielki Mahomecie! — Jęczał nie 

faz. załamując ręce t fOeoAC«v. — Dla 

Szczęśliwy iest człowiek, który tylko 
raz na kwartał musi znosić katusze mi
łości ! 

I oto pewnego dnia. gdv na dwór jego 
zajechało sześć ciekawych turystek z 
Ameryki, San Hassan Drzebrał Sie w ć-
uropeiski strój, tylnemi drzwiami wy
mknął się z pałacu i opuścił swój kraj. 
Uciekł do Europy. 

Zamieszkał w jednem a miast jako 
skromny obywatel i ożenił się. Marzenia 
San Hassana ziściły sie. Miał jedna tyl
ko, jedyną żonę... 

Ale po miesiącu wybladly i zmlzero-
wahy.';' t „WJACENT; W 'Strachu sefcćtfoi, 

j żeby' go.lón^'nle'^^trzćg!a. uciekał do 
swoich trzystu żon-

Ody sie znalazł w pałacu, padł na 
ziemie i zaczął sie modlić gorąco. 

—, 0 . Wielki Mahomecie! Wybacz, 
Że zgrzeszyłem! Nie ilość znaczy, lecz 
Jakość! Moje żonv sa ciche i posłuszne-
Ta Jedna w Europie wrzeszczała na 
mnie od rana do nocy! Żądała ode mnie 
Więcej niż moich trzysta. Mądre «a 
Je wyroki, Mahomecie! Nie.ilość 
czy. lecz jakość* 

wc 
zna-

0O6-

s e m k i r o w e r z y s t y 
Chciał do magistratu—zajechał do ula. 

Wiadomo Jakie, brewerje zrobić może | więc szereg osób. wywołując na 

S P Ó S O B na Z A Z D R O Ś Ć 
m Ukarana plotkarka. H H 

nu bratu? 
izczęście. Don 
czyi się 
rękę. 

1 Doktór Warskl. zdenerwowany, chodził 
:a do domu Jręikiemi krokami po pokoju. Pani doktoro-
bi z tego p o w ^ nie mniej zdenerwwana, darła w strzę-

I' Bogu ducha winną chusteczkę, 
dobrze wycłij Nagle doktór zatrzymał się przed żoną: 

I znosić to wsdf Ostatecznie, pomyśl sama spokojnie 
^powiedz mi, czy mogę na wiarę babskiej 

wychowana, d1 ̂ tki odebrać posadę kobiecie, która jest w 
a w nocy z P Ĵej klinice bezsprzecznie najzdolniejszą 

Równicą, nie mówiąc o tem, że byłoby to 
^noznaczne z odebraniem Jej wszelkich 

zony do budu' f ° d k 6 w utrzymania? -
wymachując gf° rt — Ale co mnie to może obchodzić. Ja 

''Cln tylko jedno, że ty mnie zdradzasz ze 
lonim, że jest^*oją asystentką! 
zany. ^ A l e d o w o d y i Odzie są dowody?! 
iada z niezai" , ̂  M a m j e s z c z e t i ł p o w t ó r z y ć ? 
II - przecież ^ T o n i c j c s t d l a m n i e dowód! Ta pan! 
c powiedziała jarska to dobry gagatek! Znacie się do-
laczego ukryw V t r 2 y „ ^ s j , ^ a j U 2 2dąiyła ci na mnie 

c mogłam 
nteresują? 

'Plotkować! 
^- Pani Zamarska nie kłamie. Jest moją 

^••''pszą przyjaciółką i możesz się o niej łe 
H wyrażać. 

•taljjc do pacjcnla, doktór wciąż myślał 
. ^ . • T I I R I awanturze. J*k lak dalej pójdzie, 

lanski. fclLj^^a będzie nanrawdę rozstać się z a-
S l y p u ł k o w s ^ , ^ A s , k 0 , . a _ _ ^ w r r o s ł n J c z a s t a 

J n * drięki inteligencji, wiedzy i zapałom. 

I przedewszystkiem, naprawdę ani ona, ani 
doktór nie mieli sobie nic do zarzucenia. Ct 
za wstrętna plotkarka — owa Zamarska! 
Ach, doktór dalby wiele, żeby móc się jej 
pozbyć!... 

Taksówka zatrzymała się przed hotelem 
„Pałace'1. Pacjent mieszkał na drugiem pię
trze. Był to bogaty cudzoziemiec. Doktór za
łatwił się z nim dość prędko, zgarnął hono-
rarjum i wyszedł na korytarz. 

— O, przepraszam! — zawołał, wpada
jąc na jakąś damę, która właśnie chciała 
dzwonić do tych samych drzwi. — Ach, co 
za spotkanie! Pani Zamarska! 

Pani Zamarska trochę zmieszana, uznała 
za stosowne czemprędzej przejść do ataku: 

— Więc doktór po hotelach zdradza? 
Ładnie, ładnie!... No, ja jestem dyskretna, 
nie powtórzę żonie! 

— Bytem u pacjenta — odparł zimno. Co 
pani tu jednak porabia? 

— Ach, pan Williams jest moim znajo
mym, więc uprzyjemniam mu czas, kiedy Jest 
chory... 

Doktór Warskl kupił dosyć ordynarny ar 
kusik papieru listowego i niemniej brzydką 
kopertę i zredagował taki oto list: 

Szanowna Panil 
Jeśli chce się Pani przekonać o niewicr 

ności swego małżonka, to proszę być ju

tro o 5. po poł. przed hotelem „Palące"! 
v " życaliwa 

Zaadresował do swojej żony* wciąż zmie 
niając charakter pisma dla niespodzianki i 
wrzucił na poczcie. 

Nazajutrz, zamiast odrazu wejść do pa»-
cjenta, przechadzał się pewien czas przed 
hotelem. Zauważył odrazu stojącą na ubo
czu taksówkę i domyślił Się, że to posterunek 
obserwacyjny jego żony. 

Po krótkim czasie spostrzegł Idącą z prze 
clwka panią Zamarska i pobiegł na jej spo
tkanie. 

— Moje uszanowanie pani! Może wej
dziemy razem do mego pacjenta? Będę go 
mniej nudził... 

Pani Zamarska przystała. Wziął ją pod 
ramię i przedefilował tak przed taksówką. 

Zabawili jakiś czas u pana Willlamsa, 
który się lepiej czuł tego dnia, poczem wy
szli. Taksówka wciąż tkwiła w.tem samem 
miejscu. 

— Może wejdziemy na parę minut do ka
wiarenki? — zaproponował. 

Pani Zamarskiej schlebiało nadskakiwa
nie doktora. Posiedzieli razem ze trzy kwa
dranse... 

Wróciwszy do domu, doktór WarsW za
stał żonę zapłakaną. 

— Znów ci ta pani Zamarska coś na mnie 
nagadała? 

Zerwała się, jak pantera. 
— Nie mów mi o tej kobiecie! Nie zno

szę jej. nienawidzę, żeby nieśmiała mojego 
progu przestąpić!... 

Człowiek pijany, idący pieszo. Najpierw 
nie zapłaci rachunku w knajpie, dając 
dowód zapomnienia o wszystkich spra
wach ziemskich, później rozbije butelkę 
z wódka, bo go nic nie obchodzi, zdemo 
luje lokal, bo mu wszystko Jedno, żacze 
pi kogoś na ulicy, bo nie znosi widoku 
ludzi trzeźwych, kopnie policjanta, bo 
niebieski kolor działa nań. jak czerwo 
ny na byka l.« pójdzie do afesztu poli 
cyjnego. bo swego adresu zapomniał 

I to sa rzeczy zwykle uznane na ca
łym świecie i stosowane przez pijaków 
x temperamentem. 

ulic 

Natomiast nipdy człowiek nie wie. do 
czego jest zdolny urżnięty cyklista. Naj 
lepiej w takich razach albo uciec do do
mu, albo zmówić pobożnie pacierz za 
grzeszna dusze 1 kładąc głowę pod nad 
jeżdżajacy rower, krzyczeć przechod
niom najn!£*wv {-dres zakładu oogrzebo 
Wego orc.z numer wygodnej trumny. 

Że tak Jest. a nie inaczei. moie posłu 
żyć za przykład sprawa teeiego junaka. 
Józefa Miczorka. który bedac zalany na 
oałe. wyczyniał na rowerze orzedzlwne 
ósemki, nie rozróżnia iac granicy, gdzie | 
jezdnia, a gdzie chodnik. 

prawdziwa panikę-
Ody W E Z W A N O policjanta do zaprowa 

dzenia normalnej komunikacji, zakłóco
nej popisami. Miczorek okazał niezwy
kły upór na propozycje spaceru w kie
runku komisariatu, wołając: 

— Pójdę do magistratu, a gdzieindziej 
nie! 

T E N przebłysk męskiego rozsądku, 
nie trafM jednak do przekonania oolicjan 
ta. ktoW t naiażeniem żvcia atnezajac z 
awanturnikiem herkulesowa walkę, po
stanowił przeszkodzić mu w zostaniu 
radnym, chcąc pierwej ugościć go zwie 
dzeniem salonów komisariatu. 

Miczorek miał później sprawę w są
dzie o dzikie swawole I wszystko tłuma 
czyi jednem słowem *— wódka-

— A z kim pan pił?— ovta sędzia. 
— Z takim samym. Jak ia. — westcb 

nął ciężko oskarżony na temat braku 
dobrego towarzystwa. 

— I co więcej' Ma pan głos.-
—Nie mam głosu. —odciął rezo'ut-

nie .— jeszcze znów co brzydkiego P O 
wiem— 

Rezultat. Jak dwa rażv dwa 
Potratował I siące aresztu. 

4 mie 

K U P I O N Y Z N Ć I C Z E K F . O . M 

tworzy miljony — potrzebne na budowę , „,; 

polskich okrętów wojennych! 



c e n o 

ŚMIECH TO ZDROWIE! 
P e n i i o n o w a n y w o f s k o w y Z w " e * * e n i a 

w roli właściciela folwarku. 

R u g b y 

Ołąbek: — Panie sędzio, dlaczego pan 
vm biednym chłopcom nie da jeszcze ję
tej pitki? 

P r z y g o d a 

— Jak sądzisz, czy tu też daje s«ę napi-
wkj przy opuszczaniu lokalu? 

T e s t a m e n t p a n t o f l a r z a 

Lekarz: — Czy to jeat pańska ostatnia 
woła? 

Chory: — Nie, moja pierwsza... 

Z a k o c h a n y o g r o d n i k 

(tLilh 

niedzielnego myśliwego. 

N a m i ę t n y w ę d k a r z 

P o k u s a *9 

Powrót wędkarza. 

O s t r o ż n i e 

Muzyk 

— Dlaczego pan każdą nutę wybija trzy 
razy? 

— Bo, bo, ja, ja się ją-jąka.n! 

Z a b a w a 

Włamywacz: — Na rogu stoją policjan
ci. Musimy przejść obok nich z obojętną , 
miną. 

Moda* 

W y c i e c z k i 

żona: — Wspaniale tu na szczyci* 
Człowiek czuje się lekki jak piórko, »«* 
obciążony tuczem, co zicf.t»ki% 

Lis t 

Jadzhi, gdzie jeat ciocia Zuzia? 
1 " H i ag^r 

— Dokąd tak pędzisz? 
— Kupiłem dla mojej żony nowy kape

lusz, a teraz śpieszę do darni, aby tymcza
sem nie wyszedł z mody. 

W H o l l y w o o d 

u siebie w domu. 

. S a m o c h ó d " 

— Może oni pan powie na jaki Sos pa
dnie główna wygrana? 

Dobrze, ale to kosztuje jeszcze złotówkę. 

P r z y t u l n a r e s t a u r a c j a 

Br»kty.czaego wynalazcy. 
Kucharka: — Kto tu się skarżył na twar 

Idy, befsztyk?. 

aistracji 
a»dalttoT i* 

Od godałi 
w&&*SJ 

n i t a mu i U. 10 gr . ( 
Od dnl» 1 et 
«unlejsoow» 
Doct a «L 60 

WILNO 3 U 
* Przyjściu po 
M f e pnert 

Piłsudskiej 
* i eJ. gdzie oto 
J** Święta, p 
tono wewnętrz 
P Teresy 1 z* 
iwanem miejsc 

I ^ ł o n d y n 3i 
fltboki żal apo< 

stwierdzaj 
""na w s 

tiki atakuj 
—Jow anie sJ 

J*»i tak dla F 
Nia Wą w ty 

Bouisson i 

A teraz musimy napWać do tego cer* 
sta I złodzieja A więc piszemy: Wletee Sz* 
nowny Panie, drogi przyjacielu... 

A m e r y k a ń s k i e - w s p o m n i e n i a 

— Jethtn pytanie siostro: Czy dziecko 
jest do nu ie podobne?. 

— Ciekawa rzecz: Ostatnio jestem przed 
rozwodami zawsze nieco zdenerwowana. 

Ulo tk i w e p o c e k a m i e n n e j 

Przytłaczające argumenty dla opozycji. 

M 
Puść, bo ci ciupagą łeb rozwalę l 

K o n t r o l a n a p ł a z y 

Policjant: — jak pan się może odważyć 
chodzić bez kostjumu po plaży? 

P . L a i 

Nużomy trenei 
Powrocie z V 

złom grj 

— To są moje najmilsze wapomnie 
Z lewej świadectwo ślubu, pośrodku portre'l 
mego męża, a na prawo akt mego rozwodu-L ̂  ^ 

rPozycję rozc 

Czas u p ł y w a 
i aby umożli 

fych na celu 

Z P( 
pARYŻ, 31. ,c 

— Tu gdzieś mniszą być nasze monogr*' 
my, które wyryliśmy przed 40 laty. 

Czy jes teś członkiem 

Ł . O . P . P . ? 

Goering 


